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Współczesne prądy 
rekonstrukcji gospodarczej

(I. Nowe drogi.
Zmiana zasadniczej  linji poli tyki 

gospodarczej,  ktluTą .skreśliliśmy p o 
kroić.  w „ h u r j e r z e  Wileńskim'* p dii. 
23 *b. m., nie ominęła również  kra jów 
dla k tórycn polfiyka o twar tych drzwi  
stanowiła niewzruszalny k an o n .  s an 
kc jon ow any wielowiekowa t radycja  
dziejowa.  Pod  (presja własn-ego ro ln i 
ctwa i iprzemyslu, musiała \ n g l j a  
godzić s ię aia Wprow adzenie ceł och 

ronny ch.  Musiała nawet  uciec się do 
umów  kompensacyjnych z •wla-sne- 
mi  donn i nj a mi, jak o lem świadczy 
dobi tn ie  .porozumienie w Ottawie.  
Dziś ekonomicy  aligiel.se> s t a r a j ą  się 
ug run tować teoirję, w klórcj  h a r m o 
ni jn ie  układałyby się nowopowsta łe  
p r ą d y  e ta tys tyczne z tak  drogą psy
chice angielskiej  wolnością indywi 
dualną .  Podobnież ł lo lan dja ,  len kia 
«ycznv kra j  wolnego handlu  p ro k la 
m o w an e g o  przez kls. Galliani jeszcze 
v>- XVIII wieku,  i i o la n a j a  0 kolonjal - 
n e m  zaludnieniu ' s iedmiokrotnie,  a 
powie rzch ni  kolonij  sześćdzies.ęcio- 
kro tn ie  większych od metropol ji ,  
mus ia ła  wyrzec .się swych ideałów li- 
fberalnej 'polityki gospodarczej  i 
w n ie ś ć  do cial  usta w oda wczych prol 
■jekt zarządzeń analogiczny po za rzą
dzeń,  wyd any ch  w pańs tw ach  o nuj- 
tbardzioj ja skrawyeh  tendencjach au- 
tt a rk kst yc zn y ch.

\ \  żadnym jednak z wymienio
n y ch  k ra jó w  ingerencja w dziedzinę 
gospodarczą  n ie  łączy się tak o r g a n i 
czn ie  z us t ro jem pańs twow ym , jak  
•to ma miejsce w Ttałji. Niezwykły ro 
zrost pol i tyki  socjalnej  spowodował  
ingerencję  rządów .nielyJko w dzie- 
dziń ę  . regulowania  samych w a r u n 
kom pracy.  Pod lym w zględem co raz  
szerb ze  za s tosowanie  mają  umowy 
chlorowe,  regulujące za równ o  wyso
kość płac,  jak  i w arunki  pracy,  oraz  
p rzew idu jące  w większości  w y p a d 
ków .różne - formy arbi t rażu w- za 
targach .  Nie bacząc jednak na te len- 
ziencje lagoazenia przeciwieństw kia 
►owych, pracobiorcy i p racodaw cy  
(pozostają naa a l  w rogi mu i sobie oho 
kami . Z pośród wszystkich  dziś ist
n ie jących  us trojów1, w ilaiijsJkini u- 
cz y n io n o  maxinium,  oby te p rzeci 
wień s tw a złagodzić i przebudować 
p ań s t w o  na nowych zasadach  k o r p o 
racyjny ch. „Car ta  del l av a ro “ z 1926 
•r- wprow adza t rzypię t rową organiza 
cjfc sTJołeczną w postaci  b ra nżowych 
, ,«ydykatów‘* u dołu.' te ry to r ja lnych  
związków,  zwanych „ l ede rac  j a m i ‘ 
»— wyżej,  ora z  t rzynas tu  konfedera-  
r y j  >t szczytu, obejmujących,  według 
zasadniczych  igalęzi ca łokszta ł t  itałij- 
►kiej g o spodark i  na ro do we j .  Głów- 
aiem zadaniem  syndyka łów jesl u s t a 
lenie w a ru n k ó w  pracy,  'wysokości 
p łac  oraz zawarcie umótw zb io ro 
w y c h  Należenie do .syndykaIu inie 
tjest obowiązkowe ,  lecz pewne syndy- 
Ikaty zoś ta ją  au to ry z o w a n e  i mogą 
ftiarzucać o p r a c o w a n e  prz-ęz siebie 
w a r u n k i  pozosta łym organ izacjo m 0- 
Taz pobierać na swoją rzecz skladk* 
»VV razie za targów,  arbi t raż  jest prz> 
Anttsowy, wszelkie l o k a u t \  i tftrajki 
►ą surowo  wzbronione pud rygorem 
iwyiMokich sankcyj  ka rnych  
i Maur  os ta tn io  do zanotowania  
*j( s .cze  jeden w yp adek por oicenia za 
►ad gospodark i  l ibera lnej i to w kra- 
»ju, urho dz ącym dotąd za łwierdzę 
iv\ olnej prokapda l i s tyczne  j goispodar 
k i,  wrogie j wszelkim tendenc jom mie 
►zunia mię pańs tw a  dn dziedzin k tóre  
*w całości winny być powierzone prv  
iwatnej in ic ja tywie  kupca i przemy  
»łowca m am  na myśli S tany  Zjed
n o c z o n e  Ameryki  Północnej .  Z rckor  
dow ą szybkością op ra co w an e zostały

zarządzenia ,  głęboko sięgająca w ży
cie U#nków an ie i j  kańskich,  wydana 
została kryzysowa us tawa rolna, 
zmierzająca ,  drogą różnych żarzą
dzeń do podnies ienia cen płodow ml  
nycb,  op ra cow ano  , asadniczą re tor  
tnę k o h jn i c lw a ,  łącząc ją z ca łok
sz ta ł tem zagadnień Iramsporlowych, 
wreszcie -  ogłoszono . slynm „Nafi-
o-na 1 Indmstrial Recneei y U T ‘ Lm 
Skrócie zwany \ I I t A) ,  k tó ry  w p r o 
wadza  zasady p l an o w e j  gospo da r l  ij 
•kojarząc w sobie e lementy  sowiec- 
k ie]  gospod arki  p lanowej  z e lemen
t a m i  Balijskiego us t ro ju  k o rp o racy j 
ni ego.
> Na jnocj  specjalnycli  pelnomoe 
taic,tw kongresu,  najobszernicjfszycli 
tp( Inoniocnicdw, jakich kiedyko) wiek 
iw tej d / iedoinie udzielano,  wydana 
t/osiluła uslawa,  regulująca calv kom 
plekis niezależnych od isiebie zagad- 
'nień, zmierzających do jednego celu 
•i— opanow ania i zwalczi uia kryzysu 
’i; powTolu do okresu /prosperity".  
•W sposób w yn^łnie In / ' jiośredni i 
śmiały,  tak cha rak te ry s tyczn y dla 
'psye li o log j i a n i er y k a ii s K i e j , wolnej 
'od w szelkich łrad> c \ jnycl i  przesą
dów,  a tak u je  us tawa najważnie jsze  
•przejawy k r \ zysu .  Rezirobocie .ma 
•być zwalczone prz< z skoordynowany  
wysiłek pi zemysTu oraz  państw a. Gi
gan tyczny  p lan  roból pubzlieznvcli  
‘obl iczonj  jesl na 3 mi l j ardy 300 mil 
•jonów dolarów i w > k o n a n \  ma byc 
w ciągu ki lku lat. Niezbędne na po- 
■wjzsze rotboly ś rodki  coslaną osiąg- 
oiięte przez wprowadzenie  no w ych  po 
da tkó w.  Wysiłek przemysłu ma pole 
•gać na skirik/eniu roboczego dnia,  
■przy zachowaniu  i lezimtennych za
robków,  względnie —  przy ich pod- 
iwyżiszeniu, co  -oczywiście spowoduje 
podrożenie  pro du kc j i  J as nem  jesl, 
iże len p lan  j-esl osiągalny tylko w w> 
■padku vs> bi tnego podnies ienia cen i 
znacznego zwiększenia rentowności  
■warszlatów. W tym celu zostają po 
wołane ins tytucje  dla op racowania  

iplanu produkcj i  poszczególnych,  / rze  
iszonych przyminBowoi, gałęzi przemy* 
łshi.
1 Uislawa s twierdza  ca łkow itą  i n 
gerenc ję  pańs twa w dziedzmę życia 
gospodarczego,  j i rzyczem niepodpo 
i rzadkowanie  się zarządzeniom państ  
iwa pociąga u t ra lę  licencji na  prowm- 
•dzenie przemysłu.  Obszernie omawia  
tona - zagadni en ie 'n i eucz ci wej  kepiku 
'ren.cji“ : odnośne zarządzenia mają
tna celu za równ o podnies ienie  cen do 
mależytego poz iom u  dla zapewnienia 
r e n to w n o śc i  warsztatów,  jak o  'też li
m i to w a n i e  cen w razie nadmiernego 
•rozpętania się spekulacj i.  Szczegóło
w o  om aw ian a jest .sprawa no rm ow a 
lilia płac i warunkó'wr pracy.  O p raco 
wanie  ko nk re tn ych  propozycyj  (zw. 
„kod eksam i  j  pozos tawione jest po 
szczególnym galę / iom  wylwórczoiśei 
iz lem. że wymaga ją  one,  za twierdze
nia p rezyden ta ,  który może je odrzu 
cii tub zmienić (termin przedłożenia 
ły ch  propozyeyj  dzis juz minął).  U-.s- 
tawą no rm u je  zagadnienie obrony 
rodzimego przemy dii przed zalew em 
ar tyku łami  pochodzeniu zagraniczne 
go,. P rezyden t  na wniósek specja lnej  
noinisji  może us talać cło, okreś lać  

'wa runki  ww o.u ,  względnie pos tano
w ić  o ca łkow itym izakazte impor lu  
‘.owarow Oddzie lny rozdział  ustaw-y 
‘I rak luje  o zarządzeniach,  dolyczą- 
'cych entko.wilej reorganizacj i  prze- 
tmyysłu na 11 owego W związku z wv 
tnuenioną us tawą,  genera ł  John son  
•z-nslał pow ołany na naczelnego admi  
MisdiraYorB przemysłu  am er y k ań s k ie 
go, k tóre to funkc je  pełni,  jak o  prze-

Pan Prezydent w Chełute.
GHEł-AI. (Pal).  Dzień za pow iada 

nej odoaw na wielkiej  u ro czys tość  
odsłonięcia pom nika  poległych 7 pul 
mi  Legjonów , dzięki ramom /aKrojo 
nym p rz e /  komite l  obywale lski  ora/, 
dzięki obecności Najwyższego Dostoj 
n ika Państwa,  stały się zarazem u r o 
czystym obchodem 15-leeia n iepod le
głości, w klórym Ziemia Chełmska 
złożyła hołd swym poległym w wa l
kach o niepodległość synom.

Pan Prezydent  Rzcczypospol ilej  
przybył pu n k tu a ln ie  o godz. 9.35 sa 
moehod em i został  uroczyście powiła  
ny u b ra m y  t r iumfalnej  przez woj '-  
kojprzedsliew icieli w lailz i insty tui vj 
oraz organizaeyj  społecznych i wrth- 
kie ł luiny publicżarości.

O godz. 10.30 odbył  się ra por l  
wojskowy,  poczem P an  Prezydent ,  
wśród szpalerów młodzieży szkolnej 
i Humów ludności przeszedł do dla- 
rza, gdzie wysłuchał  msży pulowej.

Po lmszy na.siąpiła dekorac ja  od 
znaku pułkową,, nadaną przez dowó.l 
cę 7 p. Leg. Panu  Prez>dcnlowi  Rze
czypospoli tej  oraz wydziałom 'powia
tów \ m  powiatów:  chełmskiego,  h r u 
bieszowskiego i kiasnyistawskiego.  
jak  również zarządu wi .miejskiemu w 
Chehnia.  i zebranej  general icj i

.Zkolei nas tąpi ł  i troczysły moment  
odsłonięcia .przez Pana  Prezydenta  
pomniku poległych. Wzruszającą  i 
podnios łą  chWilą był apel  300 p o l e j  
łych of icerów i szeregowych pułku.  
Pod pomnikiem złożono przeszło -30 
•w ieńców.

Po defiladzie Pan Prezydent  s p o 
żył  obiad żołnierski  w specjalnie 
ipi /ygntowanybl i  b udynkac h  7 p. Leg 
w czasie ob iadu zasiadło przy wtspó!- 
nych s to lach przeszło 2 tysiące osób. 
' to as t  na cześć Pana Prezydenta  
wzniósł  wiecminis ler  gen. Skladkow 
•■ki, na cześć Marszałka Piłsudskiego 
•— dowodca 3 dyw. legjonów gen. 
bryg. Bor tnowski .

Owacyjnie  żegnany Pan Prezy
dent odjęć bid dn Lubl ina o godzinie 
'16 ni. 30.

Ostry konflikt japońsko-sowiecki
Kością niezgody Hofej wschodnio chińska.

MOSKWA, (Pat).  SMstniki sow icc  
k<t>-japońskie wcnbIy n.ioolczi k..wai<ie 
w fazę ostrego k.iinflrklu. Otrzymane 
w Mos/kwie puuilin- wm ilolnuśei 0 rze 
kńjno piannwanyni przez czynniki 
mandżurąLie ijjapoiiskle zam achu na  
statut |id lef wscKudnrO-chińskic j spo  
wodow ały parę dni tem u uidzwykle 
ostrą nule werbalną, ziskiintnuiknw a- 
•ną jednuczesnie pi-zi r. w /Uekonrisił- 
lz a  spraw aągraniezni eb Sokotniko- 
waj ambassaPm i»w i Jajiońskiemu ,w 
M uii:wie i p fz iz  ambasad(i>ra ZSRlt 
Jiięenjcwa w iapońsk iWm m irisierst- 
wie spraw zagranicznych w Tokjo. 

nkłatfa odpow tndżiitłnnśe za wy

padk; ,w Mandżui ji >vytąe.\iie, na 
rząd jupuński.

Wcwin ntiz' miinyeh w Moskwie 
inflirm acyj >wła»fzc mandżurskie za 
mierzały'w najbliższym czasie i*pko- 
nać szcłcgT* i»ćeszu,*w ań wśród w vż- 
szyeli fmw ieckieh urzędników kolejo
wych. aby ilasiępnie ;po steroryzowa  
iu‘u sow ieekiej s t;-i*n yż z a rz ą d u. ̂  u e zy - 
n/ełz niej pozbaw iony ł.naezema d o
datek do admin *irae;i m andżurskiej

Dzisiejsze .dzwiestja" i ..Praw- 
da‘* komentują j gOtesl sow iecki w ar 
tvkirJael», utrzymanych im inal w to
nie ulłiniatvwn ni.

Rada Małej Ententy.
BUKARESZT,  (Pat). Stała Rada 

Malej Enten ty  obradowała  dzisiaj  od 
godz. 16 do 18 na za mku  Pelesz, w 
sali priisiedzeń Rady Ministrów .

Ti/.ej min is l rowie  śp raw za g ran i 
czny eh rozpai rywal i  ogólną sytuacje 
poli lyczną.  specja ln ie  zaś m tuueję 
E u r o p y  Środkowej,  oraz zagadnienia

[Ozoslajgce w związku z kwest ią roz 
brojenia.  Dalsry  ciąg n a r ad  we wto
rek.

Krót jugosłowiański  Aleksander  
przyjął  dzis ia j  na zamku  Pel iszor w- 

•Bukareszcie o god* 17.45 minis t ra 
' litifloscu a o godzinie 18.30 minis  
Ira Benesza.

Plany strategiczne Niemiec.
LONDYN (P aty  Znany publicysta angicl 

sk i Sleen ogłasza dzis na łam ach dziennika  
...Sunday Times-* rew elacyjny artykuł o  pi:,* 
i ach w ojennych N iem iec odstaniający za 
m iary strategiczne N iem iec na, wypadek woj 
ny tw ierdząc, że bramą w ypadow ą arm ji nic 
m ieckiej nic byfaDy tym razem  Bcigja, łecz  
Szwajearja.

Armja, niem iecka pogw ałciw szy ncu 
trałność Nzwajcarji z ła tw ością  m oże się  
gnać do Franeji. om ijając zwartą lin ję  tor
tów graniczny eh. których n ie  m a jedynie nd 
strony Szw ajearji. ęe lem  inw azji arm ji n ie 
m ieckiej hvłby Lyon oraz arsenały fran en s. 
kiego przem ysłu w ojennego w Creusot i St. 
E tienne

Bankructwo finansowe N. Yorku.
LONDYN’ (Pat). Sunday ExpreSs" dnuo- 

si, że w ładzi m unicypalne N ow ego Sorku sto 
Y[ą przed ba.ikructw em . D la uraiow ania  N o
wego Yorku przed katastrofą finansow ą k o . 
nieeznych jest 60 m ilion ów  dolarów , ale 
W all Street nie chce udzielić  tej pożyczki

■ a n M H n a a a B M i

NT A
(irozi n iebezp ieczeństw o że z dniem  1 paź
dziern ika zaw ieszone zostaną wypłaty pen  
sy j  pracow nikom  m iejskim , policjantom  
strażakom , 'sam tarjeszom , nauczycie lom  i t 
d. O becny dług N ow ego Yorku w ynosi prze 
sz ło  210 dolarów  na głow ę m ieszkańca

W dniu 24 b. nu w sa li teatru m iejskiego  
w Nowogródku *ozpoczęły się  obrady w oje  
wiwtzkiego zjazdu działaczy gospodarczych i 
społecznych pod przew odnictw em  prezesa  
Grupy łtegjonalnej Posłów  i Senatorów  Zie 
ini N ow ogródzkiej p sen K onstantego Rdu) 
tow sk iego  oraz przy udziale p w ojew ody  
Sw idersk iego jako reprezentanta Rządu p o s . 
ta Franciszka Czernichow skiego jako przed 
staw iciela  naczelnych w ładz B. B. W B rek
tora U. S B p m iiistra  W itolda Staniew icza  
jak o  przedstaw iciela w ileńsk iej Izby Rolni 
ezej, tudzież licznych przedstaicicli urzędów  
i w ładz n iezesp ok  iyeh wrojskowośei, przid  
taw icicii sam orząaow  organizaeyj gospodar  

ezych, rolnldtwa, kn p iee|w a, przam ysłu i 
rzem iosła, organizaeyj apoleeznyeh i prasy. 
W  zjeździć kierze udział zgórą 350 osób.

PRZEM ÓW IENIE SEN. ItDLLTO W SklEG O  
Zjazd zagaił p. sen. Rdułtow ski, który w 

przem ów ieniu  sw em  scharakteryzow ał dzieje 
w atki z kryzysem  oraz etapy tej w alki w 
P o lsce  sk uteczn ie  podjęte przez Rząd, /, tó ic  
przyczyniły się  d o  stęp ien ia  ostrza kryzysu. 
W' obecnej chw ili nadszedł czas sp okojnego  
rozejrzen ia s ię  w sytuacji ca łej Now ogród

czyzny oraz zastanow ien ia  się  nad pianeni 
sanacji, nad m ożliw ościam i stopniow ego w-yj 
.ścia w łasnym  w ysiłk iem  z  tego niezm iernie  
c iężk iego stanu w’ jakim  znała zło s ię  nasze  
żyeie gospodarcze. W alka z kryzysem  m usi 
być prow adzona na w szystkich frontach jed 
n oeześn ic.

D zisiejszy  zjazd m a na celu —  m ówi! da
lej. p. R auK ovski — należyte  zorjentow antc
się  w sytuacji gospodarczej nas»ej ziem i, uś 
w iadom o nie sob ie  naszyen m ożliw ości reai 
n ie  i jfcnutretnif Istniejących i rzucenie s p o 
łeczeństw u’ te ziem ię zam ieszkującem u twór 
ezej in icjatyw y, nie ulega bow iem  w ątp liw a  
ści, że  w iele sam i m ożem y nsnnąć z piętrzą  
cych się  trudności i w iele m ożem y uczynić  
w kierunku naprawy.

PREZYDJL/M
P o pow itan iu przedstaw iciela Rządu w o .  

sob ie  p. w ojew ody now ogrodzkiego Stefana  
Św iderskiego, przedstaw iciela  naczelnych  
władz B. B WT. R., w ładz i urzędów c y w il
nych i w ojskow ych, organizaeyj gosp od ar
czych i społecznych , nauki i pracy, p. sen 
R dułtow ski postaw ił w niosek , jednogłośnie  
poparty przez zebranych ci pow ołanie do pro

<\\ othiicząey specjalnej  organizacj i ,  
tjnająccj na  celu o p ro w a d z e n ie  usla- 
bvy w życie. W iśklad lej organizacj i  
Vcln>dzą niiędzyę innemi  t rzy rady.  
reprezenl t i jące interesy p ra co b io r 
ców, pracodawców i konsumentów.  
> Cytow anyi h  zarządzeń wyslarczy 
b y  zrozninieć,  jakie głębokie przeo- 
■biazenia poWstaly wr psychice amc- 
' rykańskiej ,  ora z  jak ie  zasadnicze 
'zmiany oczekują  am ery k ań sk ą  gos
po darkę .  T ru d n o  (przewidzieć na 
czem .skończy się ta wielka,  jak ją 
Trafnie naz w an o  „ i m prowizac ja"  go
spodarcza ,  w każdym razie już di.is 
zauważyć można,- że wiprowadzenie 
iei w życie napotyk a coraz  'nowe t r u 
dności,  i że fale s t ra jkó w coraz  s/e- 

•rz.ej zalewa ją Amerykę.
\ i ę  będę umaw iał łendenei  j re- 

kcamlirulkeji gosj iodarczej  w innych 
kra jach,  jak  np.  we F ra nc i i  i Niem
czech oraz  kra jach  poniiiicjs?.ych, 
' tendencje te inie m a j ą  łam odrębnych 
•ce<h chtirak lery stycznych, nie postę
p u j ą  w tempie tak  gwał townem,  i są 
Tiaogół powtó rzen iem io rm  już zn a 
nych.  Z'włais*zoza w Niemcz-ech. po o- 
'kresie masowych „Nojyerordnun-gen"

'i innych zarządzeń,  wyp osażony ch  w 
'bogaTy ar senał  środków ingerencj i  
■paiJsiwowej, dały się zaobserwować 
•pewne tendencje reko ns t r ukcj i  ust ro 
jowej ,  k tóre abs l r a h u ją c  od niektó- 
Tycb nionicz*iów sipecyficznych s t a
nowiły w wielu pu n k tach  na.śładow 
n ić łw o  l łal ji  Dziś jednak  ł inja poli 
tyki  go spodarcze j  Niemiec załamała 
się,  stała się chwiejną ,  josł niewyra-  
iżną
■ Te powiszeclme prądy ingerencji  
państwowej  i rekonśtruk< ii gospo
darczej  nie ominęły równic.ż Polski.  
Również i naszej  poli tyce g o s p o d a r 
czej n ie  są obce w>z\.>tkie ś.rouki rfc- 
g lamen la i  jne znane w innycli jian 
slwacli.  Ryliśmy świadkami  znac m 
go rozros tu w Polsce etaty/ .mu p a ń 
s twowego, ży jem\  obecńie w okres ie 
pogłęli iającyeb się fendeney j ingeren 
cji pańs tw owej  w dziedzinę prodit! 
cji i wymiany.  Zmierzamy-dziś nawel  
do nad an ia  iprzyniusnwycli form o r 
gan izacy jnych naszej  gospodarce.  Te 
wlslzak nasze n p a z  jaśniej  k ry s ta l i 
zujące się lendencje,  wymaga ją  odrę 
bnego omńiwienir

It. Nineifl.

ijdjun* cjiudii w charakterze ezłonków  p 
wojew ody Św idersk iego, delegata sekretar 
ja*u genedrlnego B. B W . R. posła Francis*  
ka C zernichow skiego, rektora I L  S. B. m in  
Staniew icza, sen. A bram ów icza, inż. C zesia, 
wa D ębickiego, posła Jerzego G orzkowskie- 
go, sen  O lgierda Jeteńsklego inż. A b rana  
Kłubu-ka. Czesława K rupskiego, Stanisława  
K leniew sklego. pos M ałsuicza Juljana. pos. 
W ładysław a M alskiego, posła Bohdana Po 
desk iego . pos Stanisław a Poźniajsa, prezesa 
Rom ana K ucińskiego Na cze le  prezjdjuni 
stanął jako przew odniczący sen. K onstanty  
Rdułtowrski.

PRZEM ÓW IENIE WOJ ŚWIDERSKIEGO
N astępnie zw róeił s ię  d o  ziazdu z n r /e  

mów ie.iie.u  pow italnem  p w ojew oda Świder  
sk i. •— ł a n  w ojew oda konstatuje z zadow i), 
leniem  liczne ob esła n ie  zjazdu i w yraził na 
dzieje, że wynik* obrao zjazdu okażą się  bar 
d zo  p ożyteczne d la całokształtu  interesów  »<i 
spodarezych w ojew ództw s now ogródzkiego. 
P odkreślając d on iosłość  in icjatyw y władz na 
czelnych BRWR zw oływ ania  zjazdów gospo  
darezych p. w ojew oda zaznaczył, że ofenzy  
w ne stanow isko Rządu w- w alee z pryzysem  
n ie zw aln iało  społeczeA itw a od w spółudzia  
hi w tej wacie H asło w yczekiw ania, rzueo  
ne przez Rząo n ie  oznaczało, by społeezeń  
stw o tonęło  w kw ietyżm ie, leez  hy ło  społe  
ezeństw o zajęło  now e stan ow isk o , aby prze 
eiw staw ić s ię  kryz>swi. W obecnym  czasie, 
gdy w iększość zam ierzeń rządu ezy to w 
torn.if ustaw  czy też zarządzeń została  
w prow adzona w żyeie  i jest w ykonyw ana, 
nastapił czas na wypełnieni*- zadań <*d dołu. 
przez „m ałego człowieka'* Kończąc sw e prze 
n>ó ic . ie  p . w ojew oda życzył zjazdow i D o
m yślnych i ow ocnych dla Państw a i N ow o  
gródezyzny obrad.

PRZEMÓW IENIE POSŁA CZRMCHOW- 
SKIEGO.

Zkolei przem aw iał pos. Czernichow ski ja 
ko przedstaw iciel G eneralnego Sekrclarjatu  
BBWR P odkreślił on specjalny charakter  
zjazdu. R ów nolegle z pra.cą w dziedzin ie spo 
łecznej m usi iść  praca w dziedzin ie  gosncwlar 
ezej nad po*ionvwaniem  trudności w yn ika
jących  z kryzysu i nad podniesien iem  ogól 
nego poziom u gospodarczego. Kryzys przeży 
w any jest ciężkim  okresem , ale zarazem  lv ór 
czym  nauczycielem . M lisim i w m ie ść  z nie 
go jak najw iększą *11111.- dośw iadczenia  Dco 
ga zdrow ego rozwoju gospodarczego prowa 
(Izi przez w łasny w ysiłek i w łasną in icjały  
i*ę i cc  m isiek gosp ia larczich  « czem  ich ani 
rząd. ani nikt inny. zastąpić nic m oże. Dla 
tego /jazd  sk ierow ując uw agę na potrzebę 
wydobycia w lcsncj cncrgji ze społeczeństw a, 
stanow i pow ażny (jrok w kierunku przywro 
ceni: r ń -  now agi w tern. czego m ożna żądać  
od Państw a, a co w łasnenii należy  zd o b ić  «! 
łam i, stanow i czynnik spolccznn-w ychow aw - 
ozy

Zjazdy 1'cgjoiiu.lnc wykazują różnice 1 ml 
ręlinośei g< spodarczc poszczególnych ziem  i 
stanow ić będą w skazów ki d la dostosow ania  
polityki gospodarczej do pote/oh i w ła śc iw o 
ści różnych części Państw a. Kończąc praemó 
w icnie. pos. Czernichow ski sk łada im ieniem  
Se-krctarjatu G eneralnego BBW R życzen ia

OalaOter nie przyjedrie 
do Genewy.

PARYŻ, (Pal) ).Mał in“ dunosi ,  że 
pr< mje r  f r ancuski  Daladier ,  w prze-’ 
L i n  icńs.fw io do obiega j ą cv th  uprzed 
nio pogło/sek nic przyjcńzie p r a w d o 
po dobn ie  do Genewy.

Paul Boncour I Norman 
Davis w Genewie.

GENEW A, (Pal). Dzisiaj pryybył  
d o  Genewy m i n i s t w  spraw zagrani 
cznych Framoji,  l ’aul  Boncour  w *o- 
wa rzys łw'ie M;)'ssigliego. Tym sa
m ym  pociągiem przybył No rman  D-a- 
VB.

Ambasador Bastlnlanl 
u Hussollnlego.

RZ\M, (PatL Muss.solini przyjął  
amlbafeadoTa Ita 1 ji w Warszawie ,  Ba- 
st ianiniego.

Otwarcie lotniska 
w Inowrocławiu.

IN O W R O C ŁA W  (P ań .  P ierwsze  lo tn isko  w 
Polsce im, Marszalka P i łsudsk iego  zoslalo ol 
w a r te  po blisko trzy le tn ich  wysiłkach  i }>ra 
r a eh  niiejscowegce k o m ile lu  J .O P P  w dniu 
21 'b. m. Loluis 'ko jest zb u d o w an e  według n i| 
n u w szy .h  wym ogów technik i  i jesl ch lubą  
K u jaw  \ale-żc  ono do n a jlepszych  w Polsce. 
Ma 660 m ir.  d4n$oś(f i tyleż szerokości .  ..

\ a  uroczystość  o tw a rc ia  lo tniska p rz y le 
c ia ło  dz is ia j  z liniej Polski około 10 SBluoio 
tów,

Olwurei.i  lu/uiikzt | j r /e z  p rzecięcie  w-rięgi 
d o k o n a ł  w icem in is le r  k o m u n ik a c j i  Czajjski. 
p r z y ty ty  z W arszaw y  w to w arzy  ,1 wie <dyrek 
to ra  Lotu  inż. M alinowskiego.

Przed otwarciem subskrypd! 
potyczki narodowej

W I P ^ Ż A W l  (Pat). W e  ś rodę  d n ia  21 b. 
111. t j. w 'przeddzień  oticj*i*nęgo o ł w a r 1 t 
s u b s k r i  ps-ji pożyczki n a ro d o w e  j odbędzie  >ię 
w W arszaw ie  -wi.-iki p o chód  m a n i f e s t a c y jn y  
■or ignizowany pnzez F ed e rac ję  P. Z. O. Ó. 
w- p o ro zu m ien iu  z O byw ate lsk im  Komitet cm 
'Pożyczk Narodo-wej. \ \ T poctiodzie  w ezm ą u- 
(tzuit zw iążk,  rzerineślui -ze,* cei hy  i t. d. ze 
s/,<andorariii._

l i l tAWO LW Ó W !
I.WtOj* (Pal,.  W  p ią tek  suibskrybo w a  11 o 

we t.wiłw k pożyczkę aiairodową ini 547.180 
zt . w so b o tę  na  sunie 1)8,8.300 zł. jt. j. p raw ie  
TOiljou,. Hi z n n  w ciągu dw u ,tjn i .subskryhć .  
"•ano 1.533.480 z łotych.

Fragmencik z przeszłości 
Van der Luebbe.

B lM ł)G R o D  (Pał).  D z ienn ik  , Wreme'- do 
nosi. że g łów ny o sk a rżo n y  w  procesie  l ip s 
k im  s a n  d ę r  L u eb b e  b y ł  p rz e jaz d e m  w B ia .  
opLbN/cżóniem .stu,tiku L uóbbe  w^amaif1 do 
e.zas w wie-lkiej nęd/.y i zdo ła ł  rebudz,ć l i
tość k a p i ta n a  jednego  ze s t a tk ó w  u t rzy m u ją  
ruch  kom uni» :a iję  n a  Dunaj'u. K ap i tan  ów  
p rzew ióz ł  go b ezp ła tn ie  do B ałogrcKiu. P rz e d  
Opuszezeniem stn tku  L ocbbe  w fam ał  sie  dr. 
k a ju ty  . apilaina i z ab ra ł  p ien iądae  i k o sz to 
wności

RhPSK Pat) .  Oska-r: ony o  (podpalenie 
Reichstagu vau d e r  Luebbe ,  k ł o r -  r - z p o c z a  

.g ia d o w k ę  p o d d a n y  zo s ta ł  b a d a n io m  l tk a -*  
kwn, k tóre  w ykaza ły  ,ż L u eb b e  u p ra w ia  b i e r 
ny  op, .• usi łu jąc  p ra w d o p o d o b n ie  w r m u . i r  
p rz e rw a n ie  rozpraw y.  N a raz ić  L u eb b e  'es* 
■zdoLiy d o  j ez e s tn i rz e i i ia  w  procesie ,  Jer 
sd y b y  nadal  p ro w ad z i ł  g lodow ce  v ła ,do
przystaipiij do  p rzym u.sp„„go  odżj A-ianir.

► ronika telegraficzna.
w  lJ° m j IE LDYŃSKIM właścidiel

On a 1CR<'  Sla"  "  ’ ^ ro s“' nazwiskiem  ,u- gust Anderson wv.drżałem z rew olw eru  zra-
, jirzeustawiciela  kopalń* „Sa-
1111*1] j Alfonsa Lipkiewicza
R FN_Kr m ° B i ' C ' , I I ' ' I>HŹ 1 JAJĄCYCU W .i-  
H L \ K L \ I  d m o s le rc e z n y c b  zapowiedziani  
n a  w czora j  sowiecki lot do  slratuMer. zo- 
sial odłoźoi)\ .

pom yślnych obrad i ow ocnych w yników  * j ,F. 

DEPESZE
Z Okazji z jardu nadeszły depesze z >\ 

ezcniam i od nwrjewody w itciisk icgc Ja.szaz.il. 
ta, wo.ew  ot, poleskiego Bierna. k i.g o  ge-. 
1 rtwm owieza z Grodna gen frojanow sk lę.

2*"! P' kl" Szelągow ski—  
pw  d r .  B rokow skiego prezesa o ekeji Ib 
1 I. Zueńowieza i in '

« . ,s ła n «  depesze do Pana Prezydent;.
U i2 ' ! T P ,f | Marszałka Józęfs PR.,, fe 
kiego Prezesa Rady Ministrów Janusza je  
drzi jew ieza  oraz Preze.sa Slow l  ,
z i J , " f  " uUmvk m ,n - S ian i, wicza. 
ą a /d  w ysła ł do m arszałka Senatu AVł. R af,.

O bywatel l  v ’ '  " " “ ' 'eząeego Korni [„ 
O byw aleiskieg. P«ży ,z k i Na „ulow  ej depesze
w której <"f" a.!,va  że  HrzyląM i s„  d o T
go poi-polskiej akeji subskrypcyjnej w zrozu  
m iem u d on ie-b  s, i „  j nk.-fi rf,L Państwa  

REEEitATY. -  
P o prz, m ów ieniach pow italnych na.sta 

p"y referaty l'<«*l B/ow.sk W łodzim ier^  
W yghis.ł retira t na temat: „Społeczno g.ssnn 
timnme zagadnienie w rolnictwie* „ Krup 
sk i Lzes.aw  m ów ił o  ..Stani, ekonom icznym  
JE, . ’ "g' odezyźnie". d ,r .  I . Sin
, u lew . * —  o „Zagadnieniach finansow o • »l 
nyel w N ow ogródezyżnie i sp I l ia c h  „ »  
w iązania tych zagadnień na podstaw ie osia  
n u h  zarząazeń od.*luz, iowyeh* dyr W
S L  \ . PW  -* ■ ' l'rł;em vs„iw rhandlów y( h w N ow ogrode*vżn ie ‘

. . Prz“,,w ie ob iadow ej' obradow ały k*. 
m isie  zjazdow e: Rolna (przew Krupski O .
ha. dl " “ “ hHlJi Przeipy-słowu
handlow a (nrz.y, p<!8. Gorzkoy sk . z
W a - i s ' *  Kud#Mł ' Sam orządowa (przew  
M oim i Ludwik z a d  B rodowiez Szym on).

M poniedziałek 25 b m  da lszy  , iJfs „ b_ 
rad oraz zam kniecie zjazdu
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D O M  i S Z K O  Ł A
Szkolnictwo powszechne na terenie m. Wilna. Przebudowa szkoinlciwa polskiego.

k Nie ulega żadne j  wąlpliwoci ,  że
j W ilno  pod względem organizacji  szkol

n ic tw a  powszechnego, pod względem 
‘a ie tod  i w yników  pracy w lem szkol- 
niotwie, wysunęło się w u s ia n y c h  In 

atui/h n a  jedno z p ierw szych  miejsc w 
'Polsce. Wy-yaz tem u  d a ją  coraz  licz- 
iniejsze wycieczki nauczycielskie,  k tó re  
'z całej  Polski  p rzy b y w ają  do W ilna  i 
'bad a ją  pracę  w naszych szkołach p o 
r ó w n u j ą c  w ynik i  tej pracy  z w yn ikam i 
osiągnie  tem i w innych  m iastach . WysO 
'ki .poziom naszego szkolnic twa pow  
/szeclinego zawdzięczać należy przetle- 
Iwszystkieni nauczyciels twu, k tó re  w 
'tych szkołach p racu je  N iezm ordow ana  
'pracowitość,  wyraźne  nas taw ien ie  ide- 

„ 'owe,  głęboka i p raw dziw a  m iłość  ilzfie- 
•ci, stale  i sys tem atyczne  pogłębianie 
iswych w iadom ości  ogólnych i z a w o d o 
wych. olo cechy naszego nauczycie ls t
w a ,  k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  p racu je  w 
n ies łychanie  ciężkich w a ru n k ach ,  zdo- 
tbywając w  tych w» r nokach  pierwszo 
•rzędne wynik i  p ra c y

K ierow nik iem  pracy  organizacyjnej ,  
•wychowawczej i d y dak tyczne j  w szko l
n ic tw ie  pow szechnem  na  terenie  m 
W ilna  jest in spek to r  szkolny p. Sta- 

"A 'rościak S tanisław. W yoilny  dzia łacz 
•społeczny, znakom ity  pedagog i p ie r 
w szo rz ęd n y  o rg an iza to r  w n iem ali  111 
•stopniu przyczynił  się do lego, że na  
•sze szkolnic two pow szedn ie  osiągnęło 
•tak wysoki  poz iom  pracy. Do niego też 
‘zwrócil iśm y się z p ró b ą  o łaskaw e  p o 
i n f o r m o w a n ie  czyteln ików „Kurjera  
W ileńsk .“ o rozwoju  śzk dn ic tw a  po- 
1 wszechn-ego publicznego i p ryw atnego  
n a  terenie  m. Wilna.

1 —  Jak  się p r z e d k ła d a  rozwój
iszk.alnictwa j»o\vsjEccluifg° w o sta t
n ic h  latach  na1 terenie m. W ilna? —
s taw iam y pierwsze pytanie.

—  I  p h  net" pięć lai od czasu,  gdy 
'zarządzeniem Minis terstwa W. R. i
O. P  zostaJem powołany  na s t anow i 
s k o  Inspekto ra  Szkolnego ru. Wilna.  
' Jestem zawsze .w pełni świadomości  
p i e ty lko swych wielkich obow iązków 
'lecz i odpowiedzia lności  za o rg an iz a 
cję,  s t an  wy chow aw czy  i dydatkty- 
"czny w zakresie tego szkolnictwa.

W  śyy iadom-ości przeto  ty cli obo
wiązków  i odpowiedzia lności ,  celoyvo 
a wytrwale  zmierzam zawsze do 
'ujęcia wielkich  m as  dziecięcych yv ta 
k ie  formy o rga n iz acy jne  zgodne z ist 
•niejącemi us tawami i odd/ziahwuję 
w k i e ru n k u  s tosowania  takiego postę 
'pawan ia  wychowawczego i takich  
■metod nauczan ia ,  k tóre zapewni łyby 
' temu szkolnic twu należyte osiągnię 
'cie celóyv, zakreś lonych us tawami 
p rz ep i sam i  i p ro g ra m a m i  Pańs tw a  w 
dz iedz inie  w ychow an ia  i nauczania  
t e j  młodzieży.
1 Najogólniejszy rozwój  tego szkol
n ic tw a  pod wziględem l iczbowym bą 
d ą  cha rak ter y  zoyvaly nas tępujące  da- 
Pe:
i Ogólna liczba dzieci w publ icz
n y c h  szkołach powszechnych 
‘ Dnia 1 grudnia  1928 r. —  10.931

Dnia  1 grudn ia  1929 r. —  11.910
• Dnia l g ru d n i a  1930 r. — 13.452
1 Dnia 1 grudnia  1931 r.  —  14.24
• Dnia 1 grudn ia  1932 r. —  16.479

Dnia 1 w rz eś n ia  1933 r.— 18.400 
Z zes tawień (przytoczonych liczb

'wynika,  że liczba dzieci uczęszczają 
cyeh w ro k u  szkolnym bieżącym do 
pu b l i cznych  szkól pow szechnych  yv 
p o ró w n an iu  ze s tan em z dnia 1 g r u d 
n i a  1928 r. podnios ła się o 7.500 d z i e 
ci, co przekracza  40 proc.  ogólnej  l i 
czby. .Przeciętne podnoszenie  się li 
czby  dzieci .v szkołach rocznie  yyy 
noisi do pół tora  tyśiąca dzieci. Licz
na  dzieci każdego rocznika w s tępu
jącego wr yy iek szkolny przek ra cza  2 
i pół  ty siąca, podno szenie  się roczne 
•frekwencji o 1 i pół  tysiąca wyjaśnia 
się okolicznością poważnego o d p ły 
wu dziec i  już po ukończen iu  1 klas 
szkoły  powszechnej  do szkół  ś rednich 
Ten  odpływ dzieci  do szkół ś rednich-  
odbyw a ł  się do r o k u  ubiegłego. Obe
cnie wiskutek re fo rm y szkolnie twa, 
odpły w zmala ł  znacznie,  wśkutek cze 
go licziby oddz.  (starszych obecnie 
podnoszą  się pow ażnie.  Ogólna liczba ' 
18.40U dzieci zos tała zg rupow ana na  
rok  ^zkoliny bieżący yy 370 oddziałach 
-— klasach yvobec czego na klasę przy
p ada  p onad  50 ueznióyy Liczba klas
I-szych wynosi  w r o k u  bieżącym 04. 
p i ą t ych  już 52. s iódmych jeszeże tył
k a  20. Za lat d\va s to sun ek  klasy sió
dmej  do p ierw sze j  zostanie d o p ro w a 
dzony dó liczby normalnej .

Dzieci t ru dn e do p rowadzen ia  pod 
yv zgięciem w y c li o w a w c z y m , uc z ęs z -■ 
czaj ą  d o  szkoły specja lnej  Nr. 1* dH 
n a jb a r d z ie j  poiirzebującyeli z nich 
jest  p rowadzony  in t erna t  prz ez  Zyv, 
Pratey Obywatelskiej  Kobiet. Dzieci 
k tó rych  roź wój  umysłowy odbiega od 
n o i m  ogólnych zos tają yy yselekcjono 
yyane iprzez Pracovy-nię Psycho logi 
cz ną  przy p o m ocy  wychowawcijw do 
szkoły specja lnej  Nr. 2. Dla dzieci 
głtuchomemych i oc iemniałych istnie 
j ą  oddzielne szkoły, prowadź.  przez

D -r  A d o lla  H irsch b e rg ,

Polski Grakclius
CYKL A R T Y K U Ł Ó W  

O T A D E U S Z U  H O ŁÓ W C E

Ukazała się odbitka książko
wa i jest do nabycia we w szyst

kich księgarniach.

nauczycieli ,  pos iadających,  podobnie 
jak i do 5-ch poprzednich,  specjalne 
p rz ygotowanie  yy ins ty tucie  Pedago. 
giki Specjalnej.

Liczba dzieci \s szkołacii  .specjal
n y c h  w Wilnie sięga p onad  300.

T\ rok u szkolny m ubiegłym pod 
kierunkiem p s dr. Dylewskiego pod 
ję to  b ad a n ia  nad yyadami mowy i 
głosu n dzieci w publicziijriSri s z k o 
dach powszechnych W wy niku  tych 
b a d a ń  zorganizowane zostały specja ł - 
'ne oddziały dzieci. pro wadzon e prze/  
‘nauczycieli ,  przygo to w anych  w cup  
gu pólroaz-a na kursach,  zorganizo- 
yyjinycii p rz y  U. S. B. do leczenia wad 
mowy i głosu droga odpowiednich 
ćwiczeń.

Z liczby 5.846 dzieci uczących się 
\y pr yw tnych  szkołach powszechnych 
p o n ad  2.000 uczy się yv szkołach z j ę 
zy k iem  iiaiicztinia polskim,  i do 4.000 
'korzysta ze szkół z językiem naucz-i 
hebra jskim,  litewtsk im i n iemieckim; 
1200 dzieci w wieku szk olnym  uczy 
się w szkołacii ś rednich;  do 200 dzieci - 
w Wilnie  ko rzys ta  z nau k i  do mowej  
i tylko do 300 dzieci nie spełnia o- 
iKiwją/.ku -.zLoincgo już lo z powodu 
odrpfiZ! nia im tego obow-iązku, już i-i 
z innych juzy.czyim

Tein uposobem a i in ja  dzi a twy m. 
‘Wilna  yv yyieku szkolnym,  yvvnoszą
ca  25.950 dzieci, odbywa obyyyatelski 
oho wiązek szkolny,  pr /ygolo  wując 
się do o)iO'\viązków •obywatelskich w 
Państw it

Pomimo przeto  tak t rudnybh w a 
r u nków  ekonomicznych nietylko nie 
odmówiono nigdy yy c iągu tego c z a 
su żadn em u cteiecku w wieku szkol- 
nym przyjęte i a do  szkoły, lecz coraz 
t,o ściślej i bardzie j  s tanowczo wzglę
dem rodziców opieszałych yy- posy l a 
niu dzieci do szkoły  są s tosowane ry 
gory yy postaci  n ak ład an ia  kar y  grzy 
yy-ien i istosowania k a r y  areszlu.  prze  
'widziane dekre tem o bowią'zkn szkol 
n ym .

Na rok s ż k o b y  1933-34 fbieżąey) 
‘zgłosiło jdę i przyjęto do szkoły 1 050 
dzieci  y\ wieku pozaszkolnym.

Trudnośc i  powstałe yy.skutek ph 
t rzącej  się fali dzieci, nap ływa jących  
do szko b . zostały p o k o n an e  przez:

a) należ-' te obciążenie p ra cą  p e r 
sonelu  na uczycicli-skieffo.

(hi aj o di; u 'sienie Uczfcy dzieci w kia 
sacli.

Stwierdzić  jednakże mogę.  że o- 
koliczności powyższe nie doprowadzi  
ly do obniżenia poziomu wychowa- 
nia i ttóniezania w Szkołach powsze 
chnych,  gdyż zapobiegał  yteimi

a) wzmożenie in tensywności  i za 
pału  p r a t c  nauczycielskiej ,

b) do konan ie  odpoyyiedn •( go d o 
boru  per sonelu  nauczycielsk .  w* do 
s to sow an iu  do yyy magań,  wys unię
tych pot rzebą czasu.

P raca  wychowawcza i nauczyciel  
ska  p rowadzona  jest  przez personel  
nauczycie l i  ki z. pośród kt órego  p r a 
cu je  yy szkoałcli  po wszechnych 32U 
nauczy cieli ctatoyyych, 30 ko n. rak to -  
yyych nauczyciel i  religji  i duszpaste- 
'rzy i 10, in s t ru k to ró w  rzemiosł  yy 
' szkołach specjalnych.

—  Co yv ciągu tegu ukrcsti czasu  
u czyn iono yy ccln xiul>ny yyarunkóyy, 
w ju k jth  oilhyyya sic  yyydhowafnic i 
nauczan ie tfrch tysiączn ych  czesz  
•dziatwy yv W rtnić? 
i —  Ciężkie w a ru n k i  ekonomiczne 
'miuista nie pozyy-oliły na pełne .zaspo
ko jen ie  p o t rzeb  gos pod ar czych i s p o 
łecznych srzkół: yy każdym  jednak r a 
zie pot rzeby rzecz;Owe szkolnictwa '  

•są należycie oceniane  przez dagis t ra t  
m ias ta  i Komisję k u l t u r a l n o  - Oświti 
t o w ą  a nawet  i FinaiiŁSoyyą. To rozu-  
lmienie po t r ze b i docen ian ie  wartości

'.szkoły znajduje  wyraz  w uchwalaniu  
'zayyśzc kyvol p rzynajmnie j  yy t.ikHej ! 
'yyysolio.ści, k tór e  p r z y  zas tosowaniu  
'wielkich oszczędności,  [>ozyvalają z a 
wrze na organ iz ac ję  szkolnic twa w 

t a k i m  zakresie i ‘wedhiig t ak ich  form,  
k tó re  zapewniają  objęcie wszystkich 
dzieci w  wieku .szkolnym obowiąz 
k iem tszkolinyiii. a lormy tej organ i za 
cji pozyyarlają na  osiągnięcie należ.y- 
lych yyynikóyy tak w dziedzinie wy 
chow  furia, jak o też i nauczania .  Zresz
tą, gdzitj b r a k n ie  świadczeń społęcz- 
nycb (/proyyadzenie. śyy-:ietlic), sięga i 
wkracza id&ó\vo us jlosunkowany wy- 

chowaca-nauczyćie l .  pod ej m uj ąc  się 
p ro w a d zen ia  młodzieży poza  g o d / 1 
nami  sw egoi ustąyyoyycgo o!ioyviązkti 
bezintereiśoyyinic. '

św iadczenia  m ag is t ra tu  rniajle 
yv dziedzinie potrzej) gospodarczych 
między iiuiemi yy ciągu lego okresu 
czasu pozyyolily

a-).na zmianę na  lepsze lokal i p u 
blicznych .szkół jioyyszeclinycii: Nr. 
Nr. 5, 10, 14, ,V  17. 20, 21, 24. 2ti, 36 
oraz szkół specja lnych Nr. 1 i Nr. 2; 
zmienionej lokal  Contr. Prac.  Kol), i 
Szk. Gosp, Domowego.

b) na wynajęcie lokali  dla szkót 
Jioyyo/.organizowanvcli,  \y ięc Nr. Nr. 
34, 35, 38. 39, 40, 41, 42

cj rozbudów unie i rozszerzeni  
lub należyto odreiiiuirk>>vanie lokali 
lub sal w ni i cli w szkołacii  Nr, NV. 4,
6 9, 11, 18, 19,'. 23, 82.

Pop/rayyę w dziedzinie pomieszczę 
nwi szkól  obecnie Magist ra t  miasin 
]irzqproyvadza już n ietylko drogą pre  
limbioyyaiiy eti kwot w budżecie ima 
s ta ,  lecz przez  obniżenie czynszu za 
w y na jm ow ane  lokale .szkolne.

Obecnie jest 'Ojiracowany projekt  
budo wy 7-klasowej s /koiy w .iorozo- 
limce., która to b u d o w a  m a  być jiro- 
wadizona yvedlug rskal-i k ry/ysowi  j 
Jtrzy wyda lnej  poinoc• mieszkańców 
Jcrozol imki.  L.ślala się jzowoli opi 
n ja  yv >amor/ą-dze ,0 konieczności  liu- 
dowy  iszkół aia przedmieściach;  Vi l- 
cza Łapa,  ltofaft i Snipii.szki. lednakże 
i budoyy a- szkól dla tyci) dzielnic b y 
łaby iproyy adzona w skali kry zy sowej 
Za przeproyyau/eniein tych planów 
przemayy-ia także  i abguniont,  że yvy- 
Budoyy-anit! własny cli gm achów  s/kol 
nych .prowarlziloliy- do poważnych o- 
szczędnośdi w dzled'zinie ko morneg • 
za lokale,  gdyż czynsz za lokale 
szkolne obeenie yyyrnosi 162.999 >4 
rocznie, a kom orn e  za lokale pry wal 
ny*eh szkół opłacane jDrz-ez Magist rat  
m ias ta  wynosi  80.533 zł.

Wszystkie  rozbudoyyywane i nowo 
' 'zorganiizoyyane Szkoły Są zaopa tryyva 
ne w odpoyyiednie meble i sprzęty 
iszkohie. Ii wota pot rzebnych wydal 
ków ,na uzupełnienie  inw en ta rza  w 
szkołach yv r o k u  szkolnym biożąeym 
yy-ynoisi 27.945 zł.

Tr o sk a  Magist ra lo  w zakresie do 
ży*yviania dzieci ubogich rodzicóye 
mias ta  znajduje  w y r a j  yv wniesieniu 
'do budżet  u mias ta  93.600 zl. na doży- 
yy-ianie cfzieci. Na cele 'w yc how an iu  
es tetycznego -—- teatr ,  porank i  muzy
czne,  proyy-adzetnie iśyyietlic -  prze- 
yyidujt się \y budżecie mias ta 7000 zJ 
Z sumy tej przeyyidu je się uży'cie pe 
wnej  kyy-oty' na podręczniki  dla na 
b red n i o jaz e j d z i a t yv v.

Podkreśl ić należy,  .że (preliminarz 
■budżetciyyy .miasta na szkolniotyyo o ł 
pracoyyany- był  na rok bieżący pod 
ka t em  yyidzetnia najdale j  idącyćh ośz 
częWnoiści; yy każdym irazie uznać  go 
należy za yyyisiarczający i pozwalaj i t  
■By na pełne  zrealizoyy-anie przez  ty 
s iączne rzelsze dziatyyy obo'yv-iązku 
szkolnego a yyarunki gosjiodarczc,  są 
yy zupełności  odjiowh dnie.

t i k  C. III.)

Bardzo  dużo w oMaltiiich czasach 
móyyi się i piwze o nadchod zącej  n o 
wej eipooe kuiturallnej.  Nowa ejiokn 
rodzi się wówczas,  gdy poyv,staje „njp- 
w a‘‘ treść życia, a właściwie n.£'5ve je 
go odczucie i kiedy .jest ono na tyT’ 
silne, że może  .styyoirzyć sonie o d p o 
wiedni  yyyraz . 1'ormę. Najróżnorod- 
liicjsze- przejay.y dzisiejszego życia 
yyiskazują na  kszta ł towanie  się noyyej 
epoki,  i udzkosć szuka now\xdi w a r 
tości  i now y ch  fonm yy każdej  dzie 
\ izinie życia społecznego,  pol i tyczne
go gospodarczego, yy dziedzinie liau-- 
Vi, sztuki i t. d.

Każda epoka kul lural im wy tw a
rza pewne «yvoi!&e formy wychowa 
nia. /  clrwii;; n as tab ia  noyyych wa- 
Timkóyy, dawniejsze lo rm y  ulega ją 
głębokiej  mody!' 'kaęji ,  albo też za ni 
k a j ą  zupełnie., ‘ uslępujrifc miejsca i n 
ny ni. l iardziej .przystoisoyy-ainy m do ży 
cia i pol rzdo danego spofeczeńslwa. 
W całym .świecie kLilluralnyin s tw ie r
dzamy obecnie powszechną dążność 
do . stworzenia takich fo rm  w yc how a
wczych, któreby odpoyyiadały nowej  
erze w dziejach ludzkości Dlatego 
też nayyel 4e państwa ,  które pos iada
ły oddayyna'Szkolnieiwo z.oiganizowa 
ne na mocnypli  i jednoj i lych f u n d a 
mentach,  z cliyy ilą ziiniany warunkó w 
ideałóyy i potrzeb,  zmienia ją uslró.j 
swego sżkoinictyya jiod wpływem no- 
yvvcli, ]K)kiężii\*cli czynn ik óN  życia. 
Zmienil i  grirnloyynie ust rój  i.syyego 
szkoinic lwa nasi .sąićiedzi. a więc: So
wiety i Niemfcy; g łębokim p rz em ia 
nom uległo szkolnictiyyo yv Ilalj i  — a 
nayy-et konuerwaly wna Anglja yy-ielc 
zmieniia yv swym ust ro ju szkolnyin.

U nas, obok no wyc h  yvailinków; 
życia pol ilycznego,  k tórych  wyrazi ni 
jest ,n iepod legl i  państwo,  występu ją 
podobne zagadnienia sipołejczne jak 
i yyinnycli k ra ja ch  Europy.  Życie sjio- 
łecznc w za wro lnem  Lcnijiie posuwa 
się naprzód,  ł amiąc  po drodze  to 
yytsizyslko,: co yv ob ec nej  chyyili stuto 
się balaistem, co nie przedtuawia re- 
a lńych  warto-stri, co nie zmierza do 
konsol idacj i  ap a r a tu  państwego lak 
pod wizgiędem fo rmy jak i treści.

Po tężny p r ą d  nowoczesnego ży
cia zmusi ł  <1 o szu kan ia  .nowych form 
us l ro ju  s.zkolnictyya. Sta tleliśmy yv0 
hec problęniu przebudoyyy s-zkoiy i 
przeobrażenia  wychowania.  Zdawali,  
by się, że tak niesłychanie-czula dzie
dzina życia społecznego j iką j. st 
szkoła,  może p r z io b r aża ć  się tytko yy 
po wolnem tempi-e — i mi i/asem wy
cie, które nie znosi próżni,  .rozkazało 
przy spieszyć budowę własnej  szkofy 
i to budoyyę ca łkowitą  a nie częścio 
\vą. Doświadczenie yyykazalo, żc 
yyszeikiego rodz aj u  ,!przybudóyvk ‘ 
nic udały- się i nie udał  się yy ięc ani 
projekt  Stanishiyy-a ( i rabskiego 'z 
1925, ani projek t  Kazimierza Bartla 
z ii\ 1926. Catkoyy-itej przetnidow'  
naszego iszkolnictyya podjął  się d op ie 
ro  miniiśier Janiisiz Jędrzejewicz,  ktii 
rego p ro jek t  o us t ro ju szkolnictwa 
s tał  się yy dn iu  11 marca  1-932 roku 
ofljowiązująoą ustawą.

,,Niema yy ustany i ę  ust roju szkol 
n y m  z dnia 1 marca  1932 r. ani j e d 
ne j  dziedziny .— jusze redakcja  „O-, 
yyiaty i WyclioWaiTa",  oficjalnego 
czasopisma Miniisle.ustyya \V. 11. i O. 
P. — któraby nie była rezul ta tem diu 
g^oletnicgo rozyy-oju historycznego.  «- 
ni jecTnego zagadbienia,  /któreby nie 
było yyielokrotnie ośyviellane teor ją  i 
p r a k ty k ą  pedagogiczną,  dyskutoyy ane 
z p u n k t u  yy-idzenia społeicznych czyn 
nikóyy. rozpa t ry wane yvielmsl]-onnie... 
P la n  nowej  Ja ido wy yy-zmaema dól, 
fundainei ity,  ale <ar;iizem przebi ja 
przejścia dotąd zbył yyąskie, o tyyica

b ra m y  ku /gófze... Jednakże  ustęp| 
jest lo r  mii tylko Stąd zbył łatwo mu 
żna liiedo/cenić konsekweacyj ,  które 
z tej lo rmy pły ną dla treści wewnęlrz 
nej, nie.dcipalrzeć koniecznego zżwiąz- 
•ku między fo rmą  a treścią . Juk no. 
cz teroletn ie  g im naz jum to nie to s a 
mo, co dotychczasowe klasy III, FV 
V i VI tylko inaczej nazyy-ane. Dwu- 
lelnie naSirm to nie nowy szyld lylkt* 
ma dolychczasuwycli  kl.isstbFi VII i 
VIII isżkoły średniej .  Nowa łó rm a  yyy 
maga islolnic zmienionej  ireści. Cały 
Uorohek nasz w dziadzinie jiedagogi- 
łjznej, .sj.rayyy wyclioyvaoze i dydak- 
Łyczne, tiosw iadczenie i pos tulaty pr > 
gramolye  —  one \yt>/.vstkie w n..w-vcil'i 
fo rm ach  usirojoyy-ych zna jdą  już to 
lepsze, a czas ęm  szczególnie n iiiaja. 
ice się warunki  realisz.Jicji. już i-b w in 
hycl i  yyypadkach dostosować się bę- 
Uti nnrsiały do konieczności  u.-drojn- 
yyych. '

Cel, do jakiego .j>ro\y adzić uiiiże 
jirzebudoyya naszego szkoiniclwa wy
rażony ji.st bardzo jasno i wyra .nie 
we wstępie do us tawy z dnia l i  m a r 
ca  1932 r. „U/stawa niniejsza wpro- 
yy-adfea takie zasady i:stroju szkolnic
twa ,  które m a ją  pa ńs tw u  tilaiwić nr- 
gafiizację .wychowania i kształcenia 
'Ogółu na  śyv i ad o myci) syy-ycli 0]>ow ią/ 
kóyv i tyy órcz.ycli obywatel. '  Rzec/.\-

'jrcjfsipolilej’ obyyyatelom iym zapew- 
inić jak najyy-yższe wyrobienie religij 
nc,  moral-tie, umysłowe i fizyczne, o 
raz  j ak  naj lepsze  pr zygotowanie  do 
•życia, zdolniejszy ni zaś i dziel nie j- 
•szvm jednos tkom  ze wszelkich środo 
wtok możliwości oisiągnięcia uajyyyż- 
•szycli szczebli naukc.Syego i zawodo 
wego wykształceniu".

Każde noyy.oezieisne pańs two  ro z u 
m u  yyarto.ści szkoły jaiko instruinei .  
•tu poli tyki i s^ iadoi i i ie  i celowo d ą 
ży do podd an ia  jej  swem u wplyyynwi 

fi swej konlrol i ,  Dawtiiej intcTcEo-yya- 
.iy się państy-ca jedynie szkołami wyż 
•szeini, dzis.aj gj&y.ną icli t roską jest 
•szkolnictyy-o poyyszctlme.f Demokra-  
lyzacja za tacza  zmraz szersze kręgi 
•— jtrzcsiiyyanic się yyarslyy .sjiotecz- 
nytcli, dayy'niej ba rdzo  po-wolne, n a 
b ra ło  pozmachu i w.szyżstko^jir/.emii- 
■wia za ten. że nic nat ra f i  już n a .po  
ważnie jsze prżos zkody.

Budoyya j iaństwa polskiego yy du 
szach i umysłach młodego pokolenia 
w ychow anego  do życia w tein państ- 
vie i do  pracy dla niego, stało się 

źródłem yyiell jej, h istorycznej  pracy 
J anusza  Jędi zejeyyicza. Budoyya p ań  
" lwa jest też ideą pr zewodnią  całej  
polity ki szkolnej  yy iPolscc.

Andrzej  Jatouski.

0 życiu społecznem w szko Ic.

Po  p rz e rw ie  wafkacyjnej w zn aw ian ie  
d z ia ł  w nasz/nu p iśm ie  „Doji. i S z k o ła '1. 
dzie  się on ukazyw ał  co miesiąc. (R en .)  1

Minist&rsjWG opracowało
zasadnicze  tezy u s t ro jo w e  dla da lszych  grup 
szk ó ł  zaw odow ych ,  a miainowicie: szkół  prz  
m y s łu  .papierniczego, odzieżowego oraz  szkó ł  
ro ln iczych ty p u  aiisadniczego i p rz y sp o so b ie 
n i a  ro ln iczego.

(,,Oświa.ta i w y c h o w a n ie "  Nr. 5 '1933 r.t.

Ostra walka z nlemo.al- 
nośdą publiczną w Ameryce

j a k  ćlonofiizą p/rzybiera o o ra z  yviększe r o z 
m ia ry .  LUworz.one /ostały s ta łe  kom is je ,  któ. 
re k o n t ro lu ją  ks ięgarn ie ,  kioski  i czyiteinie. 
Książki,  posina  i ilusitracje p o d p a d a ją c e  pod 
u s ta w ę  o o c h ro n ie  m o ra fn o śc i  są konfislkowa , 
me. yVłaściciiele ks ięgarń  /podlegają  k a rz e  s .  
re/sztu lu b  grzyw ny, przyc.zem ks ięgarn ie  są  
z a m y k a n e .  W  je d n y m  ze s ta n ó w  związko- 
go karze  sądow ej uiega z a ró w n o  au top  które, 
go k a rze  są d o e j  ulega z a r ó w n o  a u to r  pronr,-  
grafic .znych k s iążek  i p ism  j a k  i /kupiec 
sp rz ed a jąc y  tein to w ar .  lekcję p o d ję ło  jediPf 
z  k a to t ick ich  to w arzy s tw  fi lm ow ych  („Szko
ła" ,  czerwiec 1033 r.).

ZY&MUNT NAGR00ZKI

Wyprawa Wilefisfca
roku 1919

we wspomnieniach cywila.
Ju z  się u k a z a ł a  i j e s t  do  n a b y c i a  we  

w s z y s t k i c h  k s i ę ga rn i ac h ,

Dr. med. I. Skwirska
c h o r o b y  dz ie c i nne
P O W R Ó C I Ł A

B a r a no wi c ze ,  ul.  H o o v e r a  Nr.  7, teł .  Nr.  152.

Pruski minister oświaty 
o seasualiem uświadomieniu 

mhidzieży-
iPruski m in i s le r  w y z n ań  re l ig i jn y ch  i o- 

św iecenia  publiczmego Rn«t w ys tosow a ł  do 
n a d p rz y d e n tó w  p row incyj,  j a k o  k ie ro w n ik ó w  
za/rządów szkolnycli  okólni.k w Sprawie sek 
sua tnego  u św iad o m ien ia .  Sp raw a  zrozm nia  
ta  z p u n k tu  widzeniu  w yeliow ania  re lig i jno- 
m o r a ln e g a  i koniec.z/na ze  względu na  z d ro 
wy duch o w o  i 'fizyuznie rozw ój  d o ra s ta jąc e '  
go pookten ia .  mi-e może być rozwiąz.-ma ani 
w  drodlze in to lek lua tnego  (pouczenia, ani Łeż 
w sensie ety/ki czystego u ty l i fa r j  amu w rai 
m a c h  n au k o w eg o  traktowimiitr specyficznych  
chorób .

U św iad am ien ie  s ek su a l izm u  w "ściślejszem 
znaczen iu  togo w yrazu  z a ró w n o  re  względu 
na istotę , ja k  i n a  zadan ie ,  nie n ad a je  się  ru 
w.nież cło tego ,  by je  o m a w iik  p rz e d  k lnsą  
lub  przed jak im ś  inn>m  zespołem.

Zasadn icza  u św ufdom ien ie  jest  kweSUą 
d o m u  rodzic ie lsk iego.  Szkole ju d n a k  przyjia  
d a  spec ja lne^  z a d a n ie  udzielmiift  n a  zebra 
n iach  i-pdlziców, w odczytach dla innie/k i w 
rozmowacJi  indyw iduat t iych  wspólnie  z od- 
powiedniiemi osotiis lośćiami ze św ia ta  lekai^ 
sk iegd  w skazó w ek  co  do o b o w iązk ó w  Sz tKffj' 
zakrSsu w ychow an ia .  T y lko  w w ypad k u  od .  
m o w y  z.e s t ro n y  d o m u  rodzieielsk-iego ntogą 
być  p o d e jm o w a n e  pez-ez szkołę  w- p o ro zu m ie  
iniu z miiuist-1'em i za jego zgodą zfrdania w 
tej dziedzinie.  —  w m ia rę  m ożności  przy 
w sp ó łd z ia łan iu  księdza  prefetkta.aUio dekarza 
szko lnego  lu b  dom ow ego pr.zyczem sp ra w a  
w ia n a  b . ć  traktOJw3Mia indyw idualn ie ,  w odroe 
s ien iu  do chłopców- przez  odpow iedniego  niw; 
czyciela, a w o dn ies ien iu  do dz iew czą t  prz<” 
nauozycie lkę .  W j  k luozony  jes t  też wszelki 
p rzy m u s .  /Rezultatem lvch z a rząd zeń  wycho- 
wawczjjch  'będzie n iew ą tp l iw ie  zmacane u o d 
p o rn ie n ie  m łodz ieży  pod w zględem  m o r a l 
n y m ,  a co z a te m  idizie p o s ta w y  m o ra ln e j  <!,i. 
łego sjmteczeitótwa.

(„Szkoła",  czerw iec  1933 r.i

Zgon słyrnsj teozofKi

Sfvm m  teozofka,  Annie  Reaanl zmar'; i  
w M idrycic, prz.eżywszy B6 Jat- O ziala lneść  
/swą w o s ta tn ic h  la tach  k i lkutlziesięciu up ra -  
w ia ia  w  ln d jach .  W B e n a re s ie  'znłożyla Cen 
t ra fn e  KolegjiUin l l in d n sk n ' ,  z ikiórcgo p ó ź 
n ie j  wy toin ii się  Uniwerfij let  iiimd łuski i h i n 
duski  kongres  nacpdowy. R o p u la rn o ść  A n
n ie  Besalfl w Lndjanh ligrta' tak  wielka,  żc 
wyhrama. została  w r  1917 pTzewoflnt&ząi ą 
hinduslkiego /kongresu na rodow ego.  Była jo 
d yną  Twropejką ,  przyjęta* d o  kas ty  B r a m i 
nów.

'OstaLiiio, gdy n i c h  liac.jo/nalislyozny w 
l n d ja c h  p rz y b ra ł ,  cli a r  akt  er wrogi Angl.ji, o t  
su n ę ła  Się od ru c h u  po l i tycznego  ikoirg-re.su

Jes|l rzeczą j ior  ,7 rwf 1 nie znaną i 
uznaną,  że y ch a ra k te rze  wepółfcze"- 
iuej szkoły polskie j  decyduj‘ą <1 .va za 
isadnicze iczyiwifki: cele piińslwti i ci’-a 
r a k le r  ś-roct-ow-kska, oluik Irzćcieg-.). 
k ió rym jest wrodzona  iisycliicznu1 
d y nam ika  d(ziec’ka, po ddana  i ,kn'śln 
11 y 111 wpływom wychowa.wczj 111. Nic 
też dziwnego, że w tych wariuikacl i  
życie sjiokio/.ne .w szkole na sw(yie.łi 
wjż.szycli iszczeblach rozwojowycii ,  
po mimo miezaprzeczoiiiej i petnej  
wdzięku odrębności  i oryginalności ,  
miuM j/rzyjiomiuae ró/iK- fazy fynm 
sjKiieouiych ludzi  dorosłych.

kn-alogja jest tu rzeczą oczywistą,  
tak jak  oczywistą jośf inde;nlyczno:ść 
j/od/sttrwowych elementów,  k tóre mu 
szą wyslęjiowae i wystejniją w każ 
dym procesie czy budowie zjawiska 
.społecznego Jakież ,są tedy owe pod 
/StawowFd ełenre/nty i jak  się przeds ta
wia s t ru k tu ra  życia ..społecznego \v 
szkole na  p łaszczyźnie tsocjoliair/  
nej?

'/:

Aby odpowiedzieć na  powyższe j)y 
fania ,  należy przedtem jioświęcić lv 
ka słów formie  organizacy jne j  samej  
szkoły, oraz Ireści, k tó ra  się w niej 
zamyka.  J a k  wiadomo,  każda szkolą 
składa się z grupy, lub grup lniodziiń 

. lży, -poddanej odz ia ływabiom wycho
w a w czy m  iho określony przeciąg Aza 
‘/su, p i w e z e m  należy nadmienić,  że k 1 
zda z tych /grup -— jest  grupą ćelow ą, 
naogół  niezbyt liczną,  zo rganizo wa
n ą  oraz  jednorodóą,  a to ze względu 
na  poziom, ]>ieć i wiek. Będąc w po 
cząlkowej  fa / i e  agregatem pewnej  ilo 
ści osobników,  dzięki wispólnym u 
czuciom,  na daciow nictwu.  sjiost rzeże 
ni*o,m, ak tom woli jednem słowem 
d/ ięki ca łokształ towi  przeżyć świado 
mycli  i ))odśw-iadomyc]), klasa slaje 
ilię zwolna zżylą i zwartą gromadą.

ZamiaiSl egoistycznego ,,ja“ , coraz 
częściej występuje zbiorowy podmiol  
„my",  a równolegle z lem wzrasta co 
raz bardzie j  świadomość i solidar 
ność, oraz coraz więcej waży opinja 
klasy. Otezy wicie p ro ces  ten, zależni;1 
od miejscowoyoii  warunków ,  odbywa 
się w mejed no l i iem tempie i ulega 
częs lokroć różnym za łamaniami  a n a 
wet zuliamow aniu.  W ażną rolę o d 
grywa w uiiii k w osi. ja przywódców,  
k tórzy drogą selekcji  na tura lnej ,  z ja
wiają  się po jiew nym  czasie w każde | 
grupie śpolecznej.  Ten rozwój  uczuć 
i wźrosi  popędów społecznych, w\ 
stępu je u rnłndziaży ze nzuzeigółinpsi 
łą w t a tach  10— 15, a w niektórych 
w ypa dkach  i wcześniej.  Wszak już 
9-letni cldoj icy b iorą  udział w b a n 
dach pozaszkolnych,  i to niejedno- 
krolnie  w'kierów niczym cli ar  5 kierze.

Z tych względów wznosi insiy a k 
tów spotecznych młodzieży musi  zna 
leźć swoje ujście na  ' lecenie ^szkoły, 
inaczej  wyładują się one jioza jej ra 
mam i .

*  # «

Delom p o  w \ ższyni -slużii- rozmaili  
fornić iżycia organizacyjnego w szko 
Jft, W  zasadzie można  je podzielić na 
5. typy: a) organizacje,  k tóre  są f o r 
mą s tałą o cha rakt er ze  n o r m a t y w 
n i  111 i Ib) imprezy,  noszące  ch a ra k te r  
doraźny, a będące  częs tokroć  p u n k 
tem wyjścia dla pierwszych.  Zkeuyi 
organizacje  uczniowćskie rozpada  ią 
isię na takie, które  zamyk a ją  się w r a 
m ach  jednej  klasy, o ra z  na o rg an iz a 
cje m a jąc e  c h a r a k l e r  o'gó!noszko!ny. 
'Same .orgimizacje, jako wyższy szcze
bel  życia grupowego',  można podzie
lić na  ki lka lvjx>w. Najbardziej  s p o 
t y k a n ą  fo rmą wśród nich i można po 
w iedzieć najbfariSzą, jest /samorząd 11- 
c/lniow-iski, j ioczynając od jego p i e r 
wocin  v. ni/jśz. oddziałacl i  w posla- 
ci sekcyj samorządowyc.h,  11 kończąc 
na wzorowo p row adzon ych gminach 

szkolnych,  obejm ujących  starsze k l a 

sy, oraz. całoka/.Liit szkoły. Samorząd 
rac jonalnie  prowadzony,  jak wykaza 
la dotychczasowa p ra k ty ka ,  jost zna- 
ko milym środkiem wychow awćzi  i 1, 
gdyż wyrabia  w elemencie uczniow- 
skimi inicjatywę,  sol idarność i dużb 
y.oczucie odpowiedzia lności .  Obok 
samorządu,  dom inu ją cym  lypem w 
lUtszycli '.szkołach są organizacje o 
charaklt-rze gospodarczym.  Do nich  
należą isjióidzielnie uczniowskie i 
szkolne kasy oszczędnościowe.

J a t  sama nnzwa wskazuje,  celem 
icli je's| w yr ab iau ie  sajnoi iomocy spo
łecznej. z rozumienia  dla zagadnień 
goisipodauczych i kiształce/iiie zmy-du 
oszczędności.  Należy dodać,  że spół
dzielnie uczniowskie na naszym te
renie,  pos iadają  /swoją nadbudów kę 
w pcrshaci DenlraJnej  S'póldzielni 
•Szkolnej, grupującej  op iekunów -,pół 
dzielni ucziiiow/skich.

Organizaicją, k tó ra  reprezenlujc  
od<mienny typ od poprzedn , jest h a r 
ce rs tw o  którego góulla p o p a r t j a  ideo 
logja. coraz  bardzie j  przenika  11.1 te 
ren.s^kól powszcchtaycli,  dzięki nader  
życzli weniu us / tosunkowaniu się 
.wjadziszkolm. i ogółu nauczycieislwa.

t-icznie również rozpowcszechnin
ne su u nas  organizacje o charakterze  
f lai fl ropi jnym,  jak  Bratnia  Domoc, 
Czerw-ony Krzyż i Koła Opieki nad 
Zwierzęlami  i Roślinami.  W  każdej  
szkole istnieją również kótka  o ćMki 
rakterz.e etycziM-religijnym. pozos ta
jące pod pipieką księży iirefektów. 
Pcza te m  należy .wspomnieć o n a j ro z 
mai tszych kółkach n a u k o w ic h ,  obej- 
mującyxh uczniów klas stansz.ych, o- 
ra z  o onganizacjach mającycl i  c h a 
r a k te r  p ropagando  wo-istjjwrtowy. jak 
L. O. P. P., Kóika Ligi Morskiej  i Rże 
cz 11 ej etc. .

Duże //iiaczenie w życiu szkolueru 
odgrywa ró w ni iż  świetbea ,  jako t ren 
gdzie najbardzie j  występuje momejut 
koli-żi ńskingo wapółży-cia i wspóf[ir i 
cy w radosnej  atmosferze,  przy odra 
b ian iu  lekcyj i przy z ab a wie.

Z imprez,  noszących  ch a rak t e r  do 
raźny,  obok okol icznośc iowich ob
chodów,  należy przedewszy s lkiem wy 
mienić Teatr szkolny popularny wjeł 
ce j i ielylko wśród dziatwy,  ale rów 
nież i wśród szerokich sfer rod,  icieł- 
skicli.

Tak wyglądałby w- najogólniej  
ts/ycli zarysach szemat  życia organiz 1 
cyjnego i społecznego w- .nas/.ych s /k o  
łach ]iowszechnych. Jak  widzim y j e n  
ono dosyć różfioliie i dopasowa ne  do 
fak tycznych jioirzeib nił<>dzie/> i star 
3  ze  go sip o ł ec 7. e ńls 11\- a .

Każda  z w iże j  wymieniony cli 01 
ganizacyj  pos iada  swoje własne,  bo 
gale żiifie wewn ętrzne  i sobie Lilko 
właściwą t reść  i riuywidualną,  każda 
z nich przechodzi  okresy wyją tkowej  
tężyzny i osłabienia,  Każda w-reszcie 
zmierza do siebie ty lko właściwych,  
wytknię tych iv programie  celó\v, lecz 
łącznikiem,  k tó ry  je WjSzystkie wiąże 
i przenika ,  jest wspólne', '  mocno ha 
-sio: „Najmłodsza  Palska  f rontem ku 
potężnej,  społecznej Polsce".

Jan Szkop.

Do n a b y c i a  w p i e r w s z o r z ę d n y c h  
m a g a z y n a c h  g a la n te ry j ny ch .

/
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KURJ ER b P O R  f O V/Y
N ap rzód  L lp iny —  W. K. S . 1:0  (1:

Jeszcze jeden mecz z Naprzodem. Brak szczęścia. Pfękna gra,
Wczorajszy mocz piłkarski o n- 

wans  do Ligi ściągnął na  dadjou im. 
Marszałka  Józefa i Pi łsudskiego ty M ą 

ce widzów.
(.'.ale sportowe Wilno pospieszyło 

n a  boisko by być świadkiem ciekawe
go spotkania rewanżowego z Naprzo 
dem.

Wilno, po sukcesie swoim z Naprzo 
dem w Lipmach 1 :0 miało przewagę 
a żc chodziło o lepszy stosunek 'ma
niek- względnie c u trzymanie stanu 
1:0 przeto Wilno było taworyłeni m e
czu. a pomijamy już to, że kay<‘y prze 
cież z wlinUin clicial oczywiście. żeby 
raz już nareszcie rozwiązać sic z Na
przodem. żaby pokonać pięknie grają 
cych Ślązaków.

Z wielu więc względów mecz ten za 
powdadał się interesująco.

Orkiestra gra skoczne metod je. Na 
boisko wbiegają piłkarze. Ukazuje się 
sędzia p. Rutkowski.  Kilka treningo
wych podań i gwizdek wzywa kapi la
rni w drużyn do losowania boiska.

Ślązae grają pod słońce. Szanse 
Wiina wzras lają jeszcze bardziej.

Rozpoczyna się mecz. W pierw
szych iuż sekudach Naprzód ma By 
luację pod bramką Wilna, Nastula 
przestrzeliwujCj ale tuż zaraz dobrze 
grający Drąg bije wolny —  ani

Podziwiamy lepszą szybkość Na
przodu i dobre uslawuanic slę graczy 
Nacziuski źle podaje kornera pod bram 
kę Naprzodu, Wilnianie mają  kilka 
pięknych syluocyj, niestety są one nie 
zdarnie zaprzepaszczone.

Skrzydłowy Naprzodu Karczmar
czyk strzela w- 1 minucie do bramki,  
ale na  szczęście przytomny Rogow Ja
pie piłkę, wybi jając ją daleko na ś ro
dek boiska.

W  16 minucie l ia jdul  lewą nogą 
iślrzela brariikaUzowi w ręce. Rzecz, o 
czywista,  że świetnie grający Wysocki 
(bramkarz Naprzodu) piłkę złapał i w 
dalszym ciągu na boisku zaczęła się 
os tara  walka

Ataki suną za atakami.  Gra jesl ró 
wnorzędna,  wiln ianie na  ma ją  szczęś 
cia.

W  22 minucie gry (minucie feralnej 
dla Wilna) Naslula podaje piłkę ląez 
nikowi Schajblikowi, a ten laduji ją 
t.v siatkę Siedzi. Trybuną jednak mil 
czy Jest niezadowolona. Rozczarowa
na.

Po. strzeleailiu lej  'bramki.  ipo w y 
rów naniu szans obu drużyn rozpoczy
na  się dopiero prawdziwa watka. pro*’ 
wadzpna o wielką skórkę  —  o dostanie 
się do finalowTej walki o awans  do Li
gi.

Tempo wzmaga się. Obie dru- 
żyipj grają ambitnie.  Naprzód gra b a r 
dziej precvzy jnie. Doskonale spisuje się. 
bramkarz  Wysocki i dwaj obrońcy': 
Michalski i Kalus.

Wilnianie zaczynają otrząsać się z 
t remy i zdęhywiają lekką przewagę w 
polu- ale gdy dochodzi do bramki  — 
tragedja,, strzelić ani rusz.

Z piłką przerywał się doskonały 
Karczmarczyk (skrzydło)-. Tworzy się 
niebezpieczna sytuacja pod b ramką W 
h  S. ale strzał Karczmarczyka jest 
stosiinkowm słaby, to też Rogow łapie 
go łatwm. Atak W  K S. gra słabo. Ja 
k o s  nic nie klei,się naszym na p a s tn i 
kom. Wlinianie n>e mogą strzelić do 
pustej  bramki

Do przerwy wdec pozostaje w y nik 
1 :0. Cala nadzieja na drugą połowę 
gry

Po zmianie slron obraz walki nięcp 
się zmienia. Wilnianie s tawiają wszy
stko na  kar tę  Prześladuje itdi jednak 
wyra źne  pech. Pod bramką przeciwni 
ka. gubią się. nie mogą wykończyć a- 
taków i to właśnie przyczyniło się w 
znacznymi stopniu do smutnego efeklu 
końcowego gry

Nareszcie po długich oczekiwaniach 
Pawłowski  zdobywa się na Strzał, 
z u a k k a  obron iony  przez b ram k arza  
Naprzodu M an n  jeszcze k i lka p i ę
k n y c h  sytuacyj  zm arn o w an y c h  jed
n a k  bezowocnie.

Widzimy wyraźną przewagą Wilna 
V . I\. S. ma więcej z gry ale cóż kiedy 
nikt  nie może zdobyć się na strzał, na 
zdobycie bramki .  Przewagą 'Wilna  nie 
może jellnak być wwkorzysiąna nawet 
wmweza-s, gdy bramkarz  Naprzodu ry 
zykownie wybiegał ze swej twierdzy 
pozostawiając ją bez opiekuna.

Drąg dwa razy bije kornera w aut, 
aż serce boli Tak samo zaprzepaszczo 
nv  zostaj wolny biły pod bramką Na 
przodu. »

Emocja  wzrasta.  Tłum niepokoi się 
Czuć w poyy ietrzu elektry czność Minii

ty jednak płyną. Pozostaje jeszcze z 
10 minul.

Michalski (obrońca) o włos nie \y ła 
d ow a l  samorgójczego <goaia.

Piłka znów jgsi tuż, tuż pr/y bram 
ce Naprzodu, ale powtarza się la sama 
wciąż -siara liist-orći niedy spozycj strza 
łowe j.

Piłka wodruje-pod b r a m k ą  Wilna 
Rogoyy szczęśliwie b ron1 górny strzał. 
pada w piękne j rohinzónadzie'  na lin ję 
bramkową i sutacja zlikwidowana.

Odetchnęliśmy
W  dalszym sięga w yraźna przewu- 

ga W. K. S'u. Ataki simą bez szczęścia. 
Gra z obu stron staje się brutalna.

Jeszcze kilka alaków. jesząz-e kilka 
podań i konii-c.

Mecz zakończył się sukcesem N a
przodu 1:0. Sukces ten nie roz\yiąza! 
zawdkłancj sy tuacji, która z drużyn o- 
statecznie m a yyalczYĆ w fmale, bo obie- 
mają teraz równy stosunek punktów i 
bramek Trzecie yyięc spotkanie położy

Nowy ośrodek sportów wodnych.

i i

Ogólny widok O środka  Sporlów  W o d n y ch  n a  Wiśle  w T o ru n iu  w ybudow anego  skaraniem
'tamtejszego «komiletu \YiT'. i P\V.

TEATR mUTNIA. Dzikie Wilno.
.Występy Opery (Warsziamskicj 

,J*Oi .AWIAGZL PEREŁ“

o p era  *«. Bizeta.
Tłumnie zebrała się publiczność 

wileńska na niewystaw kutej u nas do
tąd operze Bizela „Polawdacze pereł".

Melodyjna ta opera, niepozbawiona 
momentów dramatycznych,  na matów 
niczem tle Wschodu osnuta, mogłaby 
zdaje się mieć większe powodzenie, 
niż to, które jej towarzyszy powszech
nie. Otoż czynnikiem ujemnym jest tu 
rozwdekłośc akcji, rozcieńczająca w o
dą dłużyzn temperaturę niejednego go 
rętszego epizodu Dlatego leż „Car
men" tegoż kompozytora zyyyciężyła 
swoją poprzedniczkę żywą wdbracja 
nerwu dramatycznego. Muzy ka, hoł 
dująca tu jeszcze konwencjonalnym 
szablonem operowym starego stytu, 
m a  fragmenty miłe, i bardzo udane, a 
nawet cieszące się popularnością,  jak 
np. ar fa Nadira. Scenerja wschodu da 
•jebokazję do roztoczenia  barwności ,  
■pomysłów dekoiacyinych,  na tle k tó 
r y c h  uda tne  odifworżenie te j muzyk : 
(łatwjej, dość-- zręcznie 'kombinowanie] 
■ingerencją zespołów mogłoby dać 
pożądany wynik estetyczny.

Nie da się tego powiedzieć o oneg- 
dajszem przedstawieniu.  Całość nosiła 
charakter  dorywczego1 zmontowania 
widowdska. Nieodpowiednia obsada 
główn-ej partj i  męskiej, niepewne wejś 
cia chóru (fatalna rytmika),  nieudot 
n-e finały aktu pierwszego i trzeciego 
—  skutecznie przeważyły dodatnie 
•efekty pięknego śpiewu p. Lipowskiej 
i dobrego odtworzenia swych partji 
przez pp. Trembickiego i Brodnickie
go. Ważne zadanie orkiestry w y k o 
nane było poprawnie,  jeżeli yyziąć pod 
uwagę, iż rzecz bvła przygotowana po 
jednej próbie; zresztą orkiestra jest 
mn jscowa, reszta zaś zespołu opercnve 
go przvbyta do nas pod f irmą Opery 
warszawśk iej,'w ięc eh dba jakieś  p r a 
ce przy,golow awczi musia ła  odbyć 
]przed wyjazdem .na .,'pro w knuję".

Chętnie składamy te usterki na r a 
chunek  nieprzewidzianych okolicznoś
ci, które w ostatniej cliwdli zmusiły im 
prezę do poczynienia nagłych zmian 
wśród osób zespołu. Przypuszczamy, 
że drugie przedstawienie „Poławiaczy 
pereł", zapowiedziane mł w torek, od 
będzie się pomyślniej.  A. W

Kto poniesie konsekwencje?
W czoraj <;k. godziny 13.30 na n o śc ie  

przerzuconym  przez YYil je koto E lektrow ni 
rozb iła  się  WUv.a św in ilh .iw ir wypadku wi 
« z ie li nadludzkie w ysiłk i flisaka, gdy w mo 
m encie , kiedy w ypływ ając z zakrętu spo 
strzegł w ąski przesm yk v mn-śeic, starał się  
(toń wycelował tratwę. N iestety, nan a-J-m e  
te eieżk ie  kloce i rwący prąd we/brą.nej rze 
k : ni* by ły  posłuszne wysiłkom  dłoni.

Tratwa częściow o zatarasow ała lukę v 
m oście, pozostaw ioną dla przepływ u. Na tej 
t.unie w krótce się  rozbita druga tratwa, która 
w praw dzie alarm ow ano okolu w ięzien ia woj 
sk ow ego o zaporze, ale której ;uż n iepodob  
na było na tak nieznacznej przestrzeni zaku ł, 
w iczyę

F lisakom  których spoikalo  to n ieszczęście  
zagląda w oczy perspektyw a iitr-ity zarobio  
nyoh paru złotych i w idm o dochodzenia na 
nich  strat

--i. *
Dla la ikk  nawet,  k lo ry  p r z y j r z a ł  się. syln 

ac j i  n a  it/cr-e, wyi.iźne się s ta ju  karygodn"* 
zaniedibani-e kieroyOnu lyva roból .  Mos-l fjrzc- 
r z u co n o  tuż  za  z a k rę te m  -I n k a  w moście, 
jes t  n a d zw y c z a j  wąska .  B ra k  zabezpieczenia  
choc iażb y  z p a ru  desek  po k tó ry ch  zliacz* 
j ą c a  't ratwa ześlizgnąóby się m egła  do lula . 
R zu ca jący ch  się w oczy aiSifedw ostrzeg aw 
czych n ie  w idać.  P r ą d  r-zeiki w tom  mie jscu  
(jest b a rd zo  bystry .  < ftłe u rz ąd z en ie  m-ocno 
w yg ląda  na  pułapkę .  fw).

Stasia Wa;as;iewiczówna zniw  
rek^rdzistką.

osta l fc /ny kies zmaganiom tycli obu 
rowiiorzędnycli drużyn. Decydujące 
spoikaiiie odiiędzic się w najbliższą 
niedzielę, prawdopodobnie w V> t sz.a- 
wie.

A te r a z  r e f ie k s j e .
Szezęseie s/.cacs >cietn, ale gra grą. O 

lóż właśnie wczoraj W.  K. S. grał sła
bo, a zwłaszcza słabo wypadła gra a- 
laku. k tóry nic nam formalnie nie po 
kaz.at ciekawego, / b r o j ą  nie istniał na 
boisku. Pawłowski  bat  się .Jrzelae. 
Drągowi niepotrzebnie kazano z prze
ciwległego skrzydła strzelać kornery. 
ale jeśli chodzi o Drąga lo 011 bodajże 
grat najlepiej. Dobry dzień mia'  Ro- 
gow.

Wdnianio na tle gry Ślązaków wy
glądają mówiąc szczterze istabo ale je 
szczo nic ,stracon-ego. Czekajmy dece 
dującej rozgrywki.

Sędzia p. Rutkowski uiezly, ale nie 
(lo,konaty lbibticzności okoto -1 t y 
sięcy.

Wczciraj we Lw ow ie odbył się 
5 bój o m istrzostwo pań. W pięelobo 
ju istartowąła W aIasiewirzó\\ na, k tó
ra lizeęz oczywista ^w yciężyta, za.j- 
unując pierwsze miąjsee, mając 
'4.193,74 pkt. W ynik |en  jest nekor- 
dem iPalski, 2) Zalewska, 3) Janow- 
'Ska.

t W alasiewiezówna w b?egu na 99 
'mtr,/ustamjwtła nowy iijkord św iata, 
m apie 7,3 tse k . W pozostatyeb zaś kon  
kuPenejarh wyniki były następująee: 
‘wzwyż Janowska 193,5. oszczep Cej- 
zikow a 31,39. 200 nitr. W alasiew i
ezówna 2{».5 i dysk ( ejzikow a 31,78.

We wteiek żegnamy T. Szumańskiego.
We wtorek o godz. 20 na przysta

ni Wił. Tow. W ioślarskiego odbędzie 
sic (czarna kawa pożegnątita ^wiąza
na 'z wyjtfzdeni z W ilna zasłiiżłJiiego 
urganizaf^tła .sportu py^oślarskliego p, 
Tadeusza ^Szumańskiego.

Org^płzafnrzy proszą w szystkie

istow arzyszenia sportow e jak i Scw iąz 
•ki okręgowi o wydelegowanie swych  
przedstawicieli na powyższą uroczy
stość.

specjalne zaproszenia rozsyłane 
nie beda.

Jasiński Alojzy K. P. W. Ognisko 
zwyciężył na rowerze.

W czoraj m ieliśm y w yścig  kolarski u lica
mi Wilna,, zorganizoany przez W. T. C. i 
M

W yścig ten zgrom adził na .starcie ul. 3 
Itłnia 40 zaw odników  U czestn iczyli w nim  
w*-zysey najlepsi kolarze W ilna jedyn ie  bez 
F.hochtowicza, który nic przybył na starł

Z ainteresow anie w yścigiem  było dość dii. 
v.c. Zwycięzców na uiica.ch w itały tłum y t. i 
tlzów .

Na m etę m ieszczącą s ię  na asfalcie ul. 
A MickicwicZą pierw szy wpadł Alojzy Ja 
siuski (K. 1’ . W. „ O gn isk o1) Jasiński trasę 
okoto 20 klin. pokrył w 37 inin. 40 sek . ŚJ) 
Andrukowiez Zygm unt (W  T C. i M. —■ 
37 m in 41 sek 3) Jurgilew icz Leon (niesto

warzyszony), 4) M icbałnw«ki Antoni (K F 
U . „O gnisko ), 5) Jurew icz Józef (W, T. C. 
i M.) 6) Szew iałło  Jan (K. I* W. „Ognisko*") 
7) K alinow ski Jerzy (K. I*. W . „O gnisko-4) S) 
Korenberger Oiton (K I4. W ..O gnisko”) iłj 
Fic-.ślak Sylw ester (W  T. C. i M.j 10) Ł usz
czew sk i Jerzy (n iesłow arzyszony).

Jak w idzim y z w yżej podanych w yników  
w p u n ia ły  su kces od n ieśli kolarze „O gniska” 
h . 1* W zyw eiężajae groźnych ryw ali. K;;- 
pew iaey pozajm ow ali ezo łow c m iejsca. W 
pierw szej d z iesią tce  znalazło  się  ieli aż 5

Sekcja w ięc kolarska „O gniska- m oże po 
szczycić się  pięknęm i w ynikam i i w przysz 
łości kolarzy „O gniska- trzrba jeszcze s ta 
ranniejszą  otoczyć opieką.

Lekkoatleci jadą na Śląsk.
W e rzwor-lek wieczłirem względnie  V  

pią tek  ra n o  w yjadą  masi lekkoatieei  do 
Król. H u t y  gdzie  odbyć się nui mecz m ię .  
dzyokręgow y  Gór-ny Slą-sk —  W.ilho.

Skaidl \V'lrm jest n t is le p u jąc y : 100 mir. 
Wieczorek, Srzczerbicki. 200 mir. WieczoieA 
Żyliński. 400 mtr. Źydiński. Wo-jtkiew^pz, 
H00 i l.iOO mtr. iSidorowiez, ZylewfS?. 5000 
Żylewiez. l lc rm aitsk i .  110 m łr. przez płn la i  
Wieyzodck i Wjojikiewicz. 400 m tr prz»*z. 
płotki W ioczorek  i W(0 j'lkiewie.z. W sz ta fe 
cie o lim pijskiej pi biegną: Sidorowiez \'Zy' - 
w . ic* ^  Żyliń-ski, Wieezmeik, ■Szezea-bicki 
IV sztafecie  zaś 4 x 100 mtr. W rieczoi'6k 
Szczerbicki. W ojtk iew icz  i Żyliński.  W 
rz u tach  . s t a r iu ją : dysk Wicez-orek, Zieniewioz

i Leonid.  Kula Leonid , W ojtk iew icz.  Zicnio 
wiez. O szczep W ojlkiew ioz .  Zienicwicz 
W skokach: Żyliński, Szczerbie,ki, Molick, i 
V\ ieezorek.

Meez budzi  duże zac iekawienie ,  gdyż 
Siąsk zaliczany jes l  do u^ę-du s i lnych  O k rę 
gów. P rzed  d w o m a  ty g o d n iam i Śląsk wygrui 
z Ł odzią  i Kraskowem.

■Najlepsi lękkoaileei  Śląska są: T ia ika ,  
HarLlicki, Czyż, K#emec'ki, Sznajder.  Sobik. 
Miller, .Praski  w rz u lach  ,i inni.

W  ogóilnej p u n k ta c j i  mecz 'ten pow in ien  
zakończyć  się  sukeasem  W ilna  Przewagą  
mieć będziem y w biegach średn ich ,  rz u tach  
i w sk o k a c h  wiial, co p ow inno  n a m  o s ta te 
cznie p rzyn ieść  p o żąd an e  zwycięstwo.

liekbMnujc się W ilno  na - szys lk ie  «lro- 
ny  w i i l a :  że (?) n a ju k o eh ań szę  mia.-do M ar
szalka,  że, ikrajolrriiiZ jeidymy, że góry, rze 
k i  i doliny „za ros łe  Assłytfu gajca.i , że to 
.jkw ia l  i>o, "  dz ik iem  ii  o U Ru się c h o w a - ,  że 
len i grzyby, wędliny  i p ie rn ik i  (p. 1 ’edoro- 
wiezowejl s łow em  jesl co  oglądać, spożywcić 
i .podziwiać. -

To też w y.oiee/ki z całej Po lsk i  co raz 
gęściej p łyną  nad b łęk i tn e  murly W il j i  i za- 
ehwy.eają- .się .p rzy r jd ą  i lnalowniczośe ią.  Alle 
gdy wzrok odw rócą  od kościołów' i wzgórz. 
od ki-ólcwskich sarkofagów  i ruin,  -od k r z y 
żów w śró d  y.ieleati, i z,mżą sp o j rzen ia  do 
apudo.iu'- kądiT się chodzi na codzięń. uderza  
p ężyhy izow  d^ileefć, piiM-wołimść, brud, ro7- 
Lurgaaiie jak ieś  i n iech lu js tw o  iwschodnie  sp o .  
i v k u ne na (każdym kroku .

Bczdonnie  .pisiuki z podw iniętyni ogo-nem 
i zapaidicnn bakam i lecą I racl i lem  p o - u l i -  
cficJ) sz u k a ją c  żeru  i Idości,  z ag ląda ją  do 
Im im  i sk lepów, ażasan ń  o g a rn ia  p rzech o d n ia  
strach ,  że taki  n n y z i i r y i :  nk '  um ie jący  s o 
bie życia odelwać wścieiknie s iędt g todu i p o 
n iew ie rk i  i ipolkąs,'Dniegodziwy cli ludzi, k io .  
j’,zy go m ęczą  i gna ją .  I 'o rze  i w-c k u  ni o s /k  i. 
przez, d obroć  sorca,  inie nrogiK' k a rm ie  do- 
m ow ego s t ro i l i ,  podirźucają go w d w  ta rg o 
we w mieście  lif-ztic mi to. że zdez.orjcólowa- 
ine zwierzę  nie wvóci do dom u.

O p a im y  w i ale wyskuba  ne ,koly m ia u c zą ’
■pod sciaaiami do-niów' i w rynsztokaich lub 
n a  schodach  domów gdzie d rzwi nie zaiuy .  
kayie. Częslo po/Jiawioaie odpuwiodiiieh z.a- 
trziisków, d a ją  sposobność  opuszczonym  
zwienz-ęl-ojn (a c z . a s a iu i j .  ludziom.) „ za la lw n i^  
nia fi.zjol9 gic2.nycb funkcy j  od k tó ry ch  nosy 
pu; liną.

Dzieci b rudne  i o-bcrwa.ue żubrzą  aialręt- 
nk  i zadruwają życie p rzechodn iom ,  zwlfisz. 
e za  na  .„r^jirezentacyjucęj '4 Ulicy Mickiewicza, 
k tó ra  rtię s ta je  wybitn ie  rażącą  pod lym
wiziględięin. i to jeśl tum •przykrzejsze, że 
wszyscy ciulzaziem-cy jacy  się w Wilnie za- 
Irzy.mują, m ie szk a ją  i jedzą  u Zorża, a t-m 
widok rodz im ej  nędzy nie jes t  d o p ra w d y  dp 
■powieilnim śroćl I, ici 11 r i ik lam ow ania  r i ia s ta  
i k ra ju .

T raw m kiJ  WNaleplane na cemieni, ziemi 
sle  p a sk i  pom iędzy  obraimiejiie.(n oem-eiko- 
wcin nie o z d ab ia ją  miasta!  A piizecioż jeśli 
m ożna  je  było  i i i l r /ęm ae  ma placu K aledra l-  
111111 koło Wiojewiid/lw*a, 'lo -można byto s i ę '  
zaop iekow ać  i dniej tą ozdobą  chodiników. 
W ogóle z tą zielenią w W iln ie  jesl cuda-czriie 
WS-cii a ją gąlzie mio trzeba, ale :nit» q p iek u ją  
się i n ie  o b sad za ją  gdzie 'konioejsnOKĆ eslę- 
.lan-.Jnft lego się nop iera .  Np. b u lw a r  mul 
W ilją.

.Zdemolowała p-owóil./. dtugo czekat 
11,a , rń m o u t‘ a-le bo  u-u*iis n ik t  s ię  -nie śp ie
szy i -czas jest najlWTuSizyni p ro d u k tam .

I ,0 dziwo, u tkudyfikowuuo brzeg  i c h o d 
nik ,  n>le nie zo s taw ia jąc  nuejscft Ina odsadze- 
aiio d.nz#w, k tó re  (mimo, że ba rb an zy n sk o  ob- 
,cimane, Iwtyrzyiy .pięfcny 4spfiS-<B-. 1 t e raz  ta 
iahfja z w-yrwaiiyiiiU)'0-ki<a'i r o b i  w ra ie n ie  cze 
goś bez ładnego ,  niddiokońeiZ.onggo, jak ie jś  dz.i 
kiej  gospodark i .

A j a k  nip. „zdziczał"  p iękny  Plac ł.iikis.ki! 
Orie-go -cz-aisu p o ro b io n o  pa lik i  i d ru c ik i  od- 
gradizające t ra w k ę ,  irzęato iktoś t a m  p rz e sk a 
k iw a ł  n isk ą  przesiZikerdę, p rzeb ieg a ł  b ezp raw  
nie  1 (kę,, a le  rnaogót ła-dnićf s ię  io t rzym ało  
i d o p ra w d y  p rzy jem n ie  b y ło  pa lrzeć  n a  ten 
cywilizowęmy zaką tek ,  bo i b a rw n y  lairg 2 

a'azv w lygodimu usyslemalyoziftioiiy, ró w n e  
rzędy  p rz e k u p n ió w  i wozów d a w a ły  o b ra z

Sensacyjny zwrot w sprawie 
zabójstwa Parwickiego.

W  loku da lszugo-ś tedz lw a  w sp raw ie  po .  
nuircj zbrodn i  na  t rakc ie  R a d u ń sk im  ztiszerk 
nie.oczekiwamie zasadniczy, sen.sucyjny zwrol.

J a k  czy teln icy  p rz y p o m in a ją ,  pod zarzń- 
kimAzkniordowania K aro la  Pnrwickiego, próete 
Jmljana Suękiela. areszlowan-o dw óch  js.go 
kolegów: Lebiediowa i M acnlewiefc .

W  w yniku  p ierw ias tkow ego  dochodzenia- 
ipobtawiono ipnzed sądem  d o raźn y m  jednego 
Ju l j a n a  Suekie ta ,  sp raw ę  zaiś pozostały/.h  
d o m n iem an y c li  sp ra w c ó w  m o rd u  wyelimi- 
-nowano i (przekazano sędzieanu śledczmnu ce 
tein  p rzeprow adzenia ,  d o da tkow ego  śledztwa 
i sikiei-owania, sp raw y  d o  ro z p o zn a n ia  w zwy 
k ly m  tryb ie  p o s tę p o w a n ia  sądowego.

W  c-zasie dpcho-dzeinia, o r a z  cna. rozpraw  ie 
do raźn e j  Suckicl u t rzy m y w ał  iż in ic ja to ram i  
i główiusmi .spraw cam i m o rd e r s lw a  b \  li jego 
ko ledzy  Lebiedśew 1 Maculewicz.

Sąd doraiźiny skazał ,  j a k  w iadomo, Siu-kic 
la n a  k a rę  śuiierei.  P a n  Prezydent ,  do k ó l ie  
go o d w o ła l i  się obitońcy, skorjfyiSlał z pru 
wa f t » k ' 1 utasikawił "Sucki^la, zam ien iając  
m u  k a r ę  śm ierc i  na  b ez te rm in o w e  więzienu-.

W  k i lk a  dn i  p o  u ła sk aw ie n iu  skaaamiae 
zw róci ł  Się do sędziego -śledczego z p o n o w n ą  
p ro śb ą  o zbadan ie  go, gdyż ina ztożyć b a rdzo  
w ażne  zeznalnia. W  .czasie badaiifiii m o rd erca  
całkow-ieie zm ien ił  swoje p oprzedn ie  zezna . '

m a  tw ierdząc  iż w rzeczyw is tości  oni sam  do 
k o n a ł  s trasz liw e j  z b rodn i  bez  współudzia łu  
Leb ied iew a  i M-aCnlewieża. P o p rzed n io  zez 
nawu.1' jiiepraw dę chcąc zmylić,  śledztw o 1 w 
b il sposób un iknhć  sądu  doraźnego.

Zeznanie  Hucikela. k tó r y  byl głównym  
.świadkiem -oskanżńma w s to s u n k u  do Mach;- 
lewic.za 'i Lebiediowa jes t  r e w e la c ją  w lej 
sp ra w ie  Jednego  z  d o m n ie m a n y c h  wspólu 
.czestniików .zbrodni już  zwolniono. (e).

jHżiiegoś ładu  i l ia rm o o j i  lak  rz a d k o  u  nas 
spo  łykanej ,  t cćłż się  w jpan-ę lat /  mlii ło ? 
Znikły wszystkie  zgody, pod okiem  poli- 
cja.nta .stojącego na  sk rz y żo w an iu  mlie każ- 
tdy łaz i  przez, t raw nik  w y d e p tan y  teraz  jak  
*ia w ioskow ym  „dw w .an ie"  w różne  ścieżki 
i trak ly ,  m iz e rn ą  z ie lonością  l i  to ty lko  zi-_ 
m ą)  d k r y t y  ustęp  żżonie -znlruw a jąeem i gu. 
zanui n a  bawiące  się dzieci z-asypywane też 
ku rzem , gdy jes t  sucho ,  przey. m io t ły  .stró
żów k a irz y  stale, b e z  wody oczyszczaj);! p lac  
i ulicę p o  d n iach  ta rgow ych ,  wznosząc t u 
m a n y  śmioci i pyłu. Mów ią  lekarze ,  że c h o ro 
by g;vrdłu .zdarza ją  śię w okolicy  togo p lacu 
częściej  ,niż gdzieiiiujziej. I e n ó w  oto w idok 
„ d z ik i“ i nie  reiprezontacyj,nJr, 'm im o , żs w ła ś 
n ie  Jia tym  plfteu o d b y w a ją  się  p iękne  p rz e  
g lądy  wojsk. mSz.e pniowi i różne  u ro c zy 
s tośc i  inarodwe-.

,Na ikażdyni k r o k u  ta k ie  są  w W ilnie  dz i
kie, m ie jsca ,  ob rzyd liw e (dla oezu i p su ją re ^ c a  
ty u r o k  miaista. P rószę  p rzejść  ul. Leg jonow ą 
jakaś  od w o jn y  ru d e r*  7. zabitem i ok n am i 
jakieś dzikie  pole, na  k tó rem  zes-zlej jesioni 
k-oc.zowtoli oslemlacyjnie  bezd o m n i ,  a w ś ród  
m ieśc in  dz iedzińozyk np. pod Nr. 7 n a  J a 
gie l lońsk iej  p rz y ty k a ją c y  do  wie ik ich  k a .  
miemic p. .Pimonowa, cóż za -obraz w sch o d 
n ie j  dzikości! Z am ias t  estoty-czbego w idoku  

Kułliręcisnt drzewiny .  w y d t^ t a n e  zielska, 
znów wygom wiejski,  a .nie p lacyk  dużego 
m ias ta  i\ jego icentrum.

I to b a rd zo  m ato  ko g o  raz i  ta  ca ła  b r z y 
d o ta ,  k tó rą  w W iln ie  wj-lwanza ro d z im e  nie- 
clilujrMWo, b r u k  k u l tu r y  i w y ch o w an ia  o b y 
watelskiego. K n o p

! 2 hm128 s
—  FORD W O JUJE Z liOOSEYELTEM.

Niezależnie  od w artości  p rak ty czn e j  całego 
ko d ek su  'pracy, jest -on je d n a k  '„ynazem fen 
dencyj  nowoozesalych. F o r d  n a to m ia s t  jpe- 
p re7 en ta je  typ p a l r j a r d i y  pr.zeinysłowaego 
„Soliiepana",  k tó ry  mważą p raw o  wlasmowi 1 
nego r e g u lo w an ia  uposażeń  i p r^cy  za swój 
n ie ty k a ln y  przywile j .  D-oprowadzito lo już. 
do konfl ik tu ,  a w ygląda  «* m a m y  zaledwie 
„ciszę p rzed  burzą" Na ew en lua lność  lej 
w łaśn ie  „Lmr.z.y” Fopd m obil izu je  sobie  op ia  
ję p.iuhłioziną: —  właśnie  iprzyjął do 
pracy 5  lys. Tobotników-weteranó-w w o jn ę ,  
w*-,pierwszy ni rz ę d z ie '—  o jcó w  godzin .

—  WŁAMANIE PREZESA S.\D U  o k  ę- 
gowego w  T arn o p o lu ,  dir. Z iarkiewicza ,  po 
ruszy ło  •opinję. Suma stj-at s ięga 10 lys, zt 
Za w ła m y w ac za m i  za rząd zo n o  poszukiw ania  
n a  te ren ie  \vojewód/(*v Lwowskiego i tanu.) 
polskiego. Sw oją  drogą  w sp ra w ie  lej t rzeba 
było mieć trochę  poczucia  hum oru.. .

—  ZABRAŁ S łĘ  DO G. B. SHAWA p r a 
łat ang likańsk i ,  dr.  W . R. Maltl iews.  w ydając, 
p a ro d ję  p. t, „Anioł Gabrjel  w po szu k iw an iu  
Hr. S b a w a '1 (Książka z rob iła  -huczek i ma
m u r o w a n e '1 powodzen ie  Tre-ść jej  to ,p « >  

p e t j e .  z iem skie  anio ła  Gabrjela.  k ló ry  zosUił 
wysi,a 11 y 11,a poszukiwairie,,  n ie jak iego  S k a 
wa, k tó ry  robi  tyle miejmkoju i dz iw nego fn- 
łaisu" Gabrjiel .odnaj.diije Shaw a  w n a j r o z 
m aitszych  sy tu a c jac h  życiowych, a zes taw ie 
nie  tych  sy tuacy j  jest dla Sbawa wysoce 
koniproiniluijące. Słowem —  „nosi ł  wilk r a 
zy kilka". . .

—  TESTAMENT M1L.TONERA —  PIJAKA 
s p r a w i1 n iem aio  k ło p o ta  j- go rodzimie. Ho- 
r ace E lliot  W .adsw.o .r lh ,-fabrykam  karofiecyj 
sam o ch o d o w y ch  c ie rp ia ł  oddaw jia  na  m a n ję  
prześ ladow czą .  P o w aż n ą  cizęść' m a ją tk u  za
p isał ten dz iw ak  na rzecz  (zbadania pow odu 
jego  śm ierci  oraz  w ykryc ie  p rzypuszczalnego  
mordiercy. Po w ó d  śm ierc i  zbada.no —  me 
ża-dna zbrodn ia .  «... (dfettrium t rem en s .  —  Ro 
dż ina  te s ta m en t  obali ła.

— SKOCZYŁ Z W IEŻY EIFFLA, ale nic 
w  calłicb spoj-lowych, nie  ize sp ad o ch ro n em  
O r d y n a rn e  sa m o b ó js tw o  i k ab o ty ń sk i  po 
my,sł. Spadając, ł a p a ł  p o p rzeczk i  miżrSze., k a u  
dygnacj i  Ręce okaza ły  s,ie jed n a k  za s lab" 
Zwłoki -zmasakrowanie do iiiepoana-nia. Ryl 
to jakoliy  s tuden t  tureoki.

—  ANGLIK YAYCHŁOSTANY PRZEZ 
CZARNYCH! — e to  zb ro d n ia  ktćirą minia 
ukaraC  sp ec ja lna  eksp ed y c ja .  A d m in is t r a to r '  
pn-uwaycji (Poł. A fryka) ,  v . -adm ira ł  E .vans  
zao p a trz y ł  ją jak  s ię  n a le ż y  i jak  to w po 
d o b n y r h  sy tu a c jac h  we .z cye-zaju: 200 m arv-  
n a rzy ,  a r m a ty  .potowe... T y m czasem  jedlnak 
zjawia  s ię  (przywódca k r n ą b rn y c h  Beezmi- 
11 ów, -dzielny Czekedy ze sk a rg ą  nai wyclPo 
sianego  Anglika. Z Gzekcdym w ojow nicy ,  
s ta rcy ,  kob ie ty :  W szyscy  ch cą  świadczyć. — 
Okazu ]e s ię  ie  ów wychłoStany Mac Jurto.,h, 
to n ie iada  gagalek . Brutal,  zdziczały sa t rap a  
lekcew ażył  praw’o, yvyzyskiwał luidiność. o- 
SMikiwał 'władze. 'Sąd. Mac Into-sc.ha yyydalo 
n o  z te ry to p ju m  tubylców, ale... nie  muzę 
to u jść  b e z k a rn ie  by  „cza rn e  m a łp y 1' chła- 
s ta h '  nial.ogo —  Czekedy n acze ln ik  Beczna- 
nu\v został  sk a z a n y  n a  deportac je . . .  -— Czyż 
nie c iekayyę?’ Czy nie  p rz y p o m in a  lektury

^ io n T a d a .  lub  L o n d o n a ?  D o p ra w d y  świat d v  
k o ła  mas jest jeszcze bardlzo egzotyczny!

2eby nie było śmierci 
na ringu.

W  z n ią z k u  z ,r.oz,poezy.nającym się sezo
n em  b o k se rsk im  znów sta je  się ak tu a ln e  ga
dan ie  wif-zelkii li s ta ry ch  cioć i m łodych  k u 
z y n ek  n a  uun.i 1 takiego w y ro d k a  w FośfaiMe, 
klóry zdecydow ał się  n p r a u i a ć  b ru ia ln y  i 
b u rba  rz  y ńsk  i boks.

— t a m  ludzi zab i ja ją !  — oto a r g u m e n t  
p rzerażonego  la ika  T y m czasem  każdy, kto  
m ia ł  z lym spiorlem do czynieniu,  wie że pra  
wie zawsze yvina lak  r z ad k ich  zresz tą  yv tym  
spoycie  wypadkóyy (porów najc i  z ia m a n ie  i 
m deli j ić te  końc.zyny w n f m  iarstyy ie, e z r  
bobsk-igbu. WcfoMe łby m itumobilistów. u to  
mięcia pływaków.. .)  spada  p raw ie  zawsze n a  
organ iza to rów .  Albo n a d z ó r  ' lekarski  n ie d o 
s ta teczny .  a lbo sędz iow anie  lekkom yśln ie  li
be ra ln e ,  a lb o  też u rząd zen ia  rmgoyye p ry m i-  
tywiie  CzMBi ii]>. są j iokryte  deski naszych  
j-ingow? Niczem. W y g ląd a  to c iekaw ie  wr 
Swielle o s ta tn ie j  u ch w ały  R ady N au k o w e j  
V\ ycliownnia F izycznego, gdzie m ów i się o  
niedos ta tecznośc i  p okryc ia  r ingu w ojłok iem  
y\ obrębie  sznurów i konieczności pokryw a
nia t \  111 w ojłokiem  przynajm niej 50-eioeen  
tymetrowegis pasa poza obrębem ogiodzen ia . 
Chodzi  o to, że n ie  .ręka w i ta  przeeiyy.niKa jest  
]nijgr-oż.niejS(zyiH wnogieru pj-zegry w a jącego  
zaw odn ika ,  lecz... c ięża r  jego własnego c ia 
ła. "Silnie irafiony, często inaw-et .przytomny, 
lecz yyyczerpany, lub  zaskoczony  aiiespodzie- 
yy-auaie, p ida czasem  /.awodmik „ jakby  kosą  
ściął

Są to właśnie  te okaz je  .złamania  szczęki,  
yys trząsu .inózgu ,  pękn ięc ia  p ods law y  czasz 
ki. k tó re  choć rzadko, 00 raz sie jed n ak  poyv 
ta rza ją .

Zetknięcie  ptowy, w „ 'l iczącej 80-kitogra  
m ow ę ciało z g o k in i  d eskam i m iew a  sku tk i  
fa ta lne .  Ml proyradzo.no więc wojłok  Ale r u 
chliwy pnzeciyynik p o tra f i  „ w y rzu c ić '1 -i p o 
za szn u ry .  A t a m  yyojtoku niema.. .

To właśnie  cIicż u su n ąć  uchwała  R ady 
W. 1-'.. i w bonsekyyencji tej uchw-aly Pań-  
s iw o w y  Urząd W. J'' i P W zwrócił  się do  
Polskiego Z w iązku  Boksersk iego  —  o u zupeł  
liienio przeipisow dotye.zącycli zawiodow b o k 
sersk ich .  oraz  do Ministorstyya Spr. Weyvn- 
—- <; polecenie organom  podległym , by nie- 
dopuszeznfy (lo zawodów bokserskich na  
ringach, n iedającyi h całkow itej gw arancji 
bezpieczeństw  a.

W n ro w a d z e n ie  w życie tych u zu p e łn ień  
n a tu r y  o rg an izacy jn e j  u c z j u i  bo k s  ró w n ie  
bezp iec z n y m , a nayyet (patrz  yyyż-oj) zinaeziiie 
bezp ieczn ie jszym  od in nych  sportów . Móżli- 
yyość arieszczę-śliwego w y p a d k u  n a  r in g u  n ie  
będ7.ie w iększa niż ta. że v czasie  n iedz ie l
nego  spaceru  .po ,. ierku"' d a c h ó w k a  s p a d  
n ie  na  głowę. . jim .

Z  VW ODY s z k o l n i :
7 i  (8 p a ź d z i e r n i k a .

Dow ia-dujemy się iż zayy-ody „zkol 
n e  w lekkoatletyce  odbędą się 7 i 8 
•października.

Zawody te -odbędą isię na  stadjo- 
•11 ie \Y K S. iprzy ulicy Wcrkowskie j

Mistrzos twa lekkoa t le tyczne bu 
dzą ogTomne zaciekawienie,  zyylasz
cza.  że czołoyyy lekkoa t l e ta  Wilna  
Fiedoruk ,  jest obecnie yy doskonałe j  
formie,  rzucając  dyskiem ponad 40 
mtr. ,  a w kuli  p o n ad  13.

In o w ac ją  tegorocznych zawodów 
są zastrzeżenia,  że jeden zawodnik 
może yyyUierać sobie z t r / eeh  rzutów 
lyfko  jeden rzut,  ze skokow tylko je
den  s(^ok i to samo yy biegacli. 'Uyva- 
<żamy, iż pomysł  ten jest  b a rd zo  t r a 
fny.  W  znaczny m s topniu  yyptynie on 
•na yyyrównanie .poziomu, jak ró w ,  
•nież u iatwi  oeganizatorom przepro- 
•wadzió zayyody w daleko k ró tszy m 
■czasie. Watka  wobec tego będzie o 
•wiele ciekawsza.
' Na .pięknym s ład jom e W K. S. 
Walczyć będzie młodzież o  mist rzos t -  
•yvo dla syyej s z k o ł' - Najwięcej szans  
'pos iadają  uczniowie  Państw.  Szk. Te 
•clinicznej. Ryyyalanri ich są ucznio- 
'wie z ig imnazjum Ad. Mickicyvicza 
■ Wyn ik i  zawodów szko lnych będą 

-■zapewne rstaly na- ywsokinr poziomie,  
'a miejmy nadzieję,  i e  i pogoda d o 
pisze

CZECHOSŁOWACJA —  fMTLSKY 
4 : 2.

i W  P rad z e  -odbył się mecz ieniso- 
•wy między Czechosłowacją a Polską.
' Zwyciężyła Czechoisłoyvacja 4 : 2. 
lTloczyński przegra ł  z Libą 6:2, 4"6, 
'4:6 i 7:9, a piecz Hechta z YA’i tmancm 
•przy s tanie 3:6, 6:0. 4 1 p rzerwano z 
'poyyodu zmroku.

KI WES 8 DOM ROROW \  
ZWYCIĘŻYLI WA KORCIE.

Hendicapowy  tu rnie j  rozegrany 
•\y p a r k u  młodzieży szkolne (zgroma 
rfził łyl^ko 19 ‘tenisistów

W f inale  pań  zyyyeiiężyła Dowbo- 
rowa, Rereo.yya a u p anów  Wewes po 
k ona ł  „Hi larego" .

Ceny w  Wilnie.
Ceny zboża  i lnu: ,za 100 kg. w zl. żyto  — 

15,50; p szan isa  —  22,36; jęczm ień  —  15,25 
owkA —  b r a k  ipodaży; s iem ię  ln iane  ■— 30

Ceny ma.sla za kg. w  izl.: yvyboroy\e h u r t
—  3,30. detali 3.00; s to łow e  h u r t  —  3,10, óe-  
lą] —  5,40: solone h u r ł —  2,80, detal —  3,20.

Ceny se ra  za kg. sv zł. a iowogródzki h u r t
—  2 10. deta l  —  2,40; l i tewski h u r t  —  1,70, 
deta l  —  2,00; lech ick i  h u r t  —  1,80. de ta l  —  
2.10; t r ap is tó w  h u r t  —  1.60. d e ta l  1,80.

Ceny jaj ,za 60 sz tuk  w zł. Nr. 1 —  5,70, 
Nr. 2 — 5 4 0 , Nr. 3 —  4,50; iza 1 sztuKę w  
g ro sa ch :  N’r. 1 -■ l l „  Nr. 2 —  10, Nr. 3 —  9.

Ceny m ięsa za 1 kg. w zł. wołowe —  
1.05, c ie lęce  —  1.15. b a ra n ie  —  1 05 w ie 
przow e  —  1,50. sc h a b  —  1,65. s z y n k a  św ie 
ża 1,45. sz y n k a  g o to w a n a  —  3,20, boczek  
wędizony —  2,15. t
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25C-lene odsieczy 
Wiednia w Wilnie.

NABOŻEŃSTW O.
Wezorujh/e  uroczystości  250-Ie- 

■cia odsieczy Wiednia  w y p a d ły , dzię;  
k i  p i ęknej  jesiennej'  pogodzie,  bardzo 
okazale .  Uroczystości  zapoczą tkowa 
ła  nabożeńs two  odprawione  na pla 
cu Ł u k b k i m  o godz. 10-ej r ano przez 
ks. kape la na  Kościukowa.  Podnios łe 
k a z a n ie  okol icznościowe wygłos.ł  ks 
kape lan  Nowok.  Wokó ł  o ł t ar za  polo- 
wego, us t awionego przy' pom niku  
pow s tańc ów ,  zgromadzi li  się przed
s tawicie le  wszystkich władz i u r z ę 
dów oraz. tw Ojskowości L p. w ojewodą 
Jaszczoł lem  i gen. Sk Warczyńskim 
na  czele. Teren placu zajęły oddziały 
woiska.  szkół, przysposobienia  woj 
'skowego i organ izacyj  społecznych.

DEFILADA.
Po nabożeństwie  przedstaw ieiele 

władz udal i  się na ul. Mickiewicza,  
gdzie u wylojtm ul. Przeskok, przed 
specja lnie wznies ioną i p i ękn ie  ude
ko ro w a n ą  t ry buną  odbyła  .się i n ip o - 
o u ią c a  def i lada,  klóAą przyjął  gen. 
SkWarczyński .  Obok gen. .Skwarezyń 
skiego zajęli miejisca wojewoda Jasz 
czołt ,  szefowie urzędów niezespolo- 
nych.  dos tojnicy  ipań.slwowi i wojs
kowi .

Defiladę zapocząlkowały  oddziały 
wojsk: .piechota, a r fy ler ja  i kawaler-  
ja, 'p r ezentując  dosKonałe  wyszkole
nie i budząc  swą dziar ską  postawą 
'podziw t łumnie zebranej  publ icznoś
ci ,  k tó ra  szczelnie obsadziła ulicę Mi- 
'ckiew.cza po obu s t ron ac h  ch odn ika  
Za woj sk iem anaszerowały oddziały 
przysposobienia  wojskowego i szkoły 
SzczególWie d o b rą  prezencją  i po s ta
wą bojową wyróżnia ł  się oddział  
Strzelca.

Dookoła . trybuny u/stawily .się kor  
p o ra c j e  akademickie,  delegacje .szkół 
ze s z t an d a r am i  i in.

W godzinach popołudniowych na 
pla cach publ i cznych oraz w ogrodzie 
po-Bernardyńiskini  odbyły się k o n 
ce r t y -o rk ie s t r  wojskowych. p fz \  t l i  
Jmny ni udziale publiczności.

R A D J 0
WILNO.

POM EDZIE-LEK , dn ia  2ó w rześn ia  1933 r.

7 01 Czas; G im n as ty k a :  M uzyka;  Dzieli 
n ik  pou.; M uzyka .  C hw ilka  g o sp o d a rcza ,  
11.57: Czas,  12.05: Muzyka; 12.25: P rzeg ląd  
p ra sy ;  Koni, m eteor. :  12.35: M uzyka;  12.55 
D zienn ik  p o łu d n .;  11.50 P ro g ra m  dz ien n y .  
14.55: K o m u n ik a t ;  15.00 M u zy k a  p o p u la r n a  
(płyty);  15 2 ó - Giełda ro ln icza ;  15 35: Audyc 
j a  d la  dzieci: 1) B a jk i  ,z płyt. ;  2) „T a je m n i  
czy  g ro b o w ie c '1 —  opow. Cioci H ali;  16.0u 
K o n cer t  sy m fo n iczn y  (płyty) U tw o ry  R. W ag  
nera .  Słowo w s tęp n e  prof,  M. Jó zefow icza :  
17.00: P o g a d ó n k a  f r a n c u sk a ;  17.15: K oncert  
so l is tów; 18.15: „B itw a  n ie m e ń sk a '1 —  o d 
czyt;  18.35: M uzyka  lek k a ;  19.10: P rz e m ó w '? '  
n ie  o Pożyczce  Nairod.; 19.20: Z l i tewskich  
s p - a w  a k tu a ln y c h :  19.35: P r o g r a m  na  w t o 
rek ;  19.40: „ S t rażn icy  po lsk iego  m o rz a "  — 
felj .; 20.00: Opej-a z pły t  („Gioconda" — 
Po ncch il lego) ; Wił. k om  spor t . ;  D. c. opery 

D z ien n ik  w ieczorny ;  D. c. o p e ry ;  2245- W iad .  
sp o r t . ;  22.50: Kom m eteo r .

W TO R EK , d n ia  20 w rześn ia  1933 r.

7.00: cza6, g im n as ty k a .  m uzyka ,  dzieiun k 
wieczezrny, m u zy k a  c h w i lk a  guspod. —  11.57 
czas —: 12.05: m u z y k a ;  -  12.25: p rzeg ląd
pra sy  k o m . m eteor. ;  —  12,35. d a lc zy  c. m u
zyki;  —  12,55: 'dziennik p o łudn iow y;  — 14 50 
T ro g r rm  d z ie n n j  ■ —  l f .ó ó : - m u z y k a  o p e ro w a  
p ł y t - ) ;  —  15.25 giełda ro ln icza ;  — 15 i-i 

w sp ó łczesn a  m uzyka  w łosika (p iy ty i :  ;— 16 0:1 
m u z y k a  lek k a ;  —  17.00: ;pogadanka  m uzycz  
na  p ro f  M Józefow icza ;  —  17.15 k o n c a r t  
sa l: s tów; —  18.15: „Na z ag ran iczn y m  odcin-  
teu h a rce r sk ie j  p racy '  —  o d czy t  wyg ł  dr. 
M. G raży ń sk i :  —  18 35: K oncer t  m u zy k i  p o l
sk ie j :  — 19.20: „Sy tuac ja  p o r tu  K ła jpedy"  — 
o d czy t  l i tewski —- 19.35: p ro g ra m  na środi , 
19 40: „N a  w i d n o k r ę g u 1-: -  20.00: konezrt
życzeń  (p-łyrly,; —  20.30: k o n cer t ;  —- 20.50: 
d z ien n ik  wiec-zorny. — 21.00 p o g a d an k a  w 
zw iązku  z ty g o d n ie m  LCIRP‘u; —  21.10: kun 
cer t :  —• 22.00: m u zy k a  ta n e c z n a ;  —  22.25: 
wradoniości sp o r to w e ;  —  22.35: om. m eteo -
~ v  22.40 m u zy k a  taneczna  >

L ził: Bł Ł sa y s ła w a .  
Jutro: Cypriana i Justyny Za k r is a m i apteki z Legionu lżonych.
W schód s łones  — g, 5 m. 25 

Z ac h ó d  , — g. 5 m . 31

Spoitrzeżtnia Zakładu V (tanio og). U.f u. 
» Wilnie z dnia 24-IX 1933 reku.
Ciśnienie 765 
Ti nip. sredn. 4- 17 
Temp. na jw .  +  22 
Temp. nujn. +  12 
Opad  —
W ia l r :  półn .-wschodn.
Tend. bar. —  lekki w zrosi 
Cwagi:  Pogodnie.

D l Ż l i  RV A P T F K.
Dziś w nocy  dyżuru  |ą n a s tęp u jące  a p l : -

ki.
P a k a  —  A ntoko lska  54, Siek ierżyńsk iego  

— Z arzecze  20 Sokołowskiego  —  Tyzenhuu-  
zow ska  ró g  T argow e j ,  S z a n ty ra  —  L eg jo in -  
wa, Z as ław skiego  —  Now ogródzka ,  Zającz  
k aw  i tujo —  W ito ldow a .

Oraz:  M ańkow icza  — Piłsudsk iego  róg 
N ow ogródzkiej ,  Ju n d z i l la  —  Mickiewicza 
róg  3-go Maja. b S zy rw iud ta  —  Niemiecka.

i PO SIED ZEN IE RADY M IEJSKU I.

’ Dziś, w poniedziałek ,  odbędzie się 
pierwsze p o w a k acy jn e  posiedzenie 
iR*dv Miejskiej, Na (porządku dzień 
nyin,  k tóry  za w ie ra  16 punk tów znaj 
d u j ą  się m. in. sprawy  obniżenia  do- 
•tychczasowi j laryfy p rz ej azdu doru 
żkanii  tsamocliodowemi ora z  sp rawa  
-zmian us t ro jowy ch  w organizacj i  ko- 
m i s y j  Rady Miejskiej.

NOWA POŻYCZKA MAGISTRATI .
W ładze  miejskie  w na jb l iższych  dnnfcli 

p o d e jm ą  s la ran ia  o w y jednan ie  w polskim 
b a n k u  k o m u n a ln y m  pożyczki w wysokoci 
150.000 złotych. Pieniądze le m a ją  być użyte 
na  pokpycie  zobowiązań m ag is t ra la  w i leń 
skiego.

iDO DATI K KO.Ml NALNY.
\ a  najbliższe posiedzenie  B ady Miejskie , 

ź.arząd m ias ta  kierujje wniosi k w sprawie  
usta lenia  wysokości  d u d a tk u  k o m unalnega  
do p aństw ow ego  oodatiku od p rzem ysłu  i h au  
dlu. Ja k  się d o w ia d u je m y  slaw-ki te- naogól 
nie m ają  w ro k u  1934 ulec zasadniczym  zmia 
nom.

SZKOŁA IM. TA DEL SZA HOLOM KI
S/ko ia  pow szechna  \ r .  39 m a  otrzym ać 

nazwę szkoły  im. T adeusza  Hołówki.

Zjazd kupców (niarsklch.
W chiiu 2-1 bm w lokalu giełdy zbożowo- 

lowa-rowcj i ln iarskie j  w W ilnie  odbył  się 
zjazd ku p có w  in ia rskieh  z le-renu wojew ództw  
pó łnocno-w schodn ich  z udz ia łem  przeszło 70 
de legatów  rep rezen tu jących  poszczególne n  
jony  Iniarskie.

In ic ja to rem  z jazdu był Związek Ekspor-  
tej-óv Eniar.skich w Walnie który ,  w p o ro 
zum ien iu  z tute jszą  Izbą PrzemysłowoHair-  
d lową, postaw ił  sobie za zadan ie  r e o rg a n iza 
cję h an d lu  lnem  i s tan d ary zac ję  w łó k n a  lina 
nogo) Ńa zjeździe zostały w y g ło sz o n e ' r e f e ra 
ty w skazujące  na potrzeby tej reorganizacji  
jak 1 też na  konieczność s tandaryzac j i  t o w a 
ru.

Po obszernej  dyskus j i  została  uchwalona  
rezolucja ,  k tó ra  podkreślała konieczność  z re
a lizow ania  w ym ienionych  zadań. M in. p o 
s tanow iono  w k a m p a n j i  b ieżącej nie  zakupy  
wać lnu n ieodpow iednio  oczyszczonego i soj- 
towanego byr tą d rogą  skłonić  przedewSzyst- 
kiem p roducen ta  do większego usz lachetn ie
nia w lókna i zarazem  zmusić  t. zw. „prasie- 
ró w “ skupu jących  len bezpośredn io  od „rol
nika do zaniechania  z ak u p u  hm n ieodpow ied 
niego. Specjalnie* w c ło n ro n a  kom is  ja rzecz < 
znaw ców  usła li  w k ażde j  k a m p a n j i  typowa, 
a so r ty m e n ty  w łókna  lnianego p o d łu g  k tórych  
m a  byt so r to w an e  w łókno  w- h and lu ,  jak leż 
m ają  być zaw ie ran e  I ran z a k c j -  lnem na g ie ł 
dzie.

W końcowej fazie ob rad  uczestnicy "zjaz 
du  powzięli uchw ałę  zachęca jącą  de  suhskry  
h o w an ia  pożyczki  napodowęj.

TARGI LM A R SK IE  ODBĘDĄ SIE  
W ROKU PRZYSZŁYM.

W sw oim  czasie donosil iśmy, że w paź.  
dz iecn iku  rb .  m ia ły  się  o d b y ć  w W iln ie  I-s/.c 
T arg i  Lniarskiie. Dow iadujem y Się obecnie 
iż o rg an iza to rzy  tych T argów : W ileński  Z w. 
Eksporterów- Dnu. b ę d ą -  za jęły reo rgan izac ją  
1 and tu  in ia rskiego i s t a n d ary zac ją  lnu za
niecha ł  p ro jek tu  zorgan izow ania  ta rgów  w 
j-oku b ieżącym. Odbyć" się jed n a k  one m a ją  
w roku  przyszłym

Apteka jest jednym  z l icznych, p o sp o l i 
tych / .układów n au k o w o  przem ysłowo eh, 
zajm u jąeyi h w ua.w-Łn życiu c-odziennem 
dość .sporu miejisca, a przecież tak m a ła  ja 
znmay. P rz \c h o d z im y  lam. k u p u jem y  różne 
„specyfiki" .  wydaje  nam  je ipan w hialyin 
fa rtuchu  —■ pikisz-czu, izni-kając od czasu do 
czasu za la jem niczem i,  najczCyjeiej —  lusrtz-i 
lierni d rzw iam i  Za .niemi, fu  przopiorztMuein 
z p o l i tu ro w a n y ch  k o m fo r to w o "  pótek  kry 
je  s ię  in try g u ją co  ow a „kuchn ia .  ła c iń sk a -1, 
gd-zie wysmaiżają  się  Iii zne ś ro d k i  lecznicę,  
gdzie  według nieczyle ln ie  ' nag ry zm o lo n y ch  
kartelu.sz.ków zes taw ian e  są  ró ż n e  m ik s tu 
ry, proszk i ,  z lepiane  pigutki, wygotowywali;-  
sy ro p y ,  o d w a r y  ziół, mie.S7.ane j a d y  z na jw iek  
szych  Irucizn  i najn i i-w inn ic jszych  subs tan  
<yj WYzystko to decyduje  o zdrowiu, o żj 
eiu tysięcy, tysięcy  ludzi.

Rzędij- p o u s ta w ian y c h  na e legauek ich  pć.i 
k aeh ,  sło ików, butli  i ipuszck o dz iwaczny cii 
nap isach ,  dz iw aeznyif i .  łac ińsk ich  lub zła 
lynizow auych ,  nazwacii ,  patozą o b o ję tn em  
porce lanow cin  lub szk lan em  oblic/zem n a  nie 
jedną zbolałą,  pe iną  n iepokoju ,  c zasam i wy 
raźn e j  trwogi,  f iz jouom ję .  R zadko  p r ó g  tego 
iokalu  p rzek racza  cos ininego, niż cho ro b a ,  
n ied o m ag an ie  lub n iemoc. Śm ierć  krąży czę 
sto tu bl isko i raz  po raź  b y w a  o d p ęd zan a .

Od dz iec ińs tw a ,  in te resow ało  m n ie  wnęt  
j-ze lego lokalu.  Jak ż e  ło  lam  się  dz ie je  w 
głębi, za lusl-rzanomi d 'zw iam i‘.’

P. Diaulos, c zc igodny  znawca wszelkieti  
p a m ią te k  wiUftoK.ic.il w skazat  m i  dz is ia j  d ro  
gę. On to p o rad z i ł  mi m im ow oli ,  a b y m  się 
indloł do  p. \ a r h u t a .  k tó ry  na  rogu  p o m n i :  
kań sk ie j  i Św ię to jańsk ie j  m o w ą  u rz ąd z a  ap 
tekę.  [Niezupełnie nową,  'kupił ją od p Dc 
m ańsk iego  « ul. D -nn in ikańk ie j  i p rzen iós ł  
tu. Now y też nie jest ten lokat. Była tu d a w  
niej  s łynna  apteka,  u n iw ersy teck a  pod kierow
n ic tw e m  prof.  d-ra W o lfg an g a .  Przeszła  iuż 
wielu  właścic ie li z p. D o m ań sk im  włącznie ,  
zan im  ją k u p i ł  p. Naniml i p rz en ió s ł  na  sta 
re  miejsce. Nic —  załom nowego  pod słoń 
ceni".. .

Nowe są  u rządzen ia .  Przewidując, t u 1. : ;  
ap tekę  zupełnie  już  nowoczesną ,  zaszedłem  
do niej.  a b y  zobaczyć ją i opisać .  Odsłonić  
n aszy m  czy te ln ik o m  coś z. za k u l is  dzis : ,j 
sze j  k uchn i  E sku lapa ,  u rz ą d z o n e j  w ed ług  
o s ta tn ich  w y m a g ań  n a u k o w o  —  saaii tarnycii .

Na w ys taw ie  —  kwiaty .  O zdoba  to b a rd zo  
miła, tu jed n a k  n ie ty lku  ozdoba.  W hżne  ro 
fliny- lekarsk ie .  :P. N arbu t  z a jm u je  się iiildn 

sy wnie  p io p ag o w a n ie m  zioła,rstwa. r i ię tn ie  
w skazu jąc  ga tunk i ,  n a m a w ia ją c  <do upraw y   ̂ 4 
p o d a ją c  p odręczn ik i  p o u c za ją c e  o uprawie ,  
zb ie ran iu  i przygotow-ywaniu ziół. —  Zioło 
jes t  bow iem , pew n ie jszy m  lekiem, n iż  środ-K 
chem iczny, k tó ry  n ie rz ad k o  tyleż po m ag a  ile 
sięko-dizi. P rzew ag a  leków  c h em iczn y ch ,  liii 
sw oje  ź ród ło  w propagandz ie ,  k tórą  ro/..vi 
nęii  n iem iec cy  .lekjirzi .

Po z a  g łów nym  p ierw szym  poko jem , a p tć  
ka liczy 11 różnych  pom ieszczeń  InstyHic js  
lo dosyi sk o m p l ik o w an a .  -Sam  dz ia ł  anali  
tyczny  ź a jm u je  już s-poro mie jsca .  Tu «ą In* 
ilane surow ce ,  a często i śro-dki gotowe.. Bo 
trzeba wied.ziee, że obecnie  właściciel ,  czy  'eż 
k ie ro w n ik  ap tek i  s łowem  za nią o d p o w ie 
dz ia lny  człowiek z uuiw-ęrs-yteckieni wyksz 
ta łcen iem  jes t  p o w o łan y  n ie ty lko  do  sp ra w  
dzan ia  go towych  p re p a ra tó w ,  ale juTwel re  
cept leka rsk ich .  Zwłaszcza  gdy < hodzi  o ś f f  
dok n iebezp ieczny ,  trojący- w si ln ie jszej  daw
ce. Ma n a w e t  o b o w iązek  sp ra w d z an ia ,  czy 
d a w k a  nie za wysoka  -etc.

Gabinet bak te r io log iczny ,  dl-a n iek tó ry ch  
analiz ,  po-kaźna b ib l io teka ,  wreszc ie  C/.ęśi m- 
borat-orjum, po łączona  7, k u c h n ią .  Tu  jest 
spe c ja ln e  u rząd zen ie  d l a  p rzy g o to w y w an ia  
na  'g o rą c o  w sp o m n ia n y ch  ś ro d k ó w  niebe,? 
piecznywh, imiatiTOwi-cie t. zw. Szafa w y c ią 
gowa, oszklona,  izo low ana  szczelnie i pola  
czona z kom inem .

Nakoniec  3 duże sk lep io n e  piwnice ,  gdzie 
w ch łodzie  są m a le r j a ły  łatwopalnie- i inn - 
w ym ag a jące  tak iego  locum, su b s tan c j i1. W  
n a jw ięk sze j  z p iw n ic  k i lka  Osobliwości zakvt 
kowych .  Dwa m oźdz ieże  grawitowe i pięknfu 
k a m ie n n a  stągiew . Niez-aw-odnie p a m ię ta ją  
ji-s.zi-ze ap tekę  un iw ersydeeką  Moździeże są 
dosyć duże. Joden  —  wysoki,  g ran ia s ło s łu n  
p ięc iokąlny ,  o  wyżlo-bie-niu ś re d n icy  10 cni. 
drugi ja k  duża  m isa  o ś red n icy  30 cni. — , 
obydw-a p iękn ie  po le row ane .  Są jeszcze iiiin 
now sze ,  lecz tak-że s ta re ,  cif kawę —  nai zy 
nia.

Wracyamy n ; r g ó r ę  d o  ssili głównej.  P. 
N a rb u t  u p rz e jm ie  n a m  po k azu je  rozk ład  i 
sp o só b  u łożen iu  leków. Celowość, racj /m a 1 
no-ść, c ty a ta tć i  p an u ją  wszędzie. Tu środki  
pa ten to w an e ,  tam  inne.

—  K tórych  jest w ięce j?  —  py tam
—• (Pół na  pół. Min. Prze.myrsłu i H an d lu  

lubi -te pierwsze, zaś Min. Op. Społeciznej — 
ba rd z ie j  n a u k o w ą  f a rm a c e u ty k ę  Publiczność 
—  ja k  Min. H andlu ,  ja  m oże  wolę te drugie  
t rzy m am  o b y d w a  rodza j?  nurówaii.  Uzn i ję  
bo w iem  to ,  że aż recep tę  lek a rz a  -  n 'e z a w  
Sze w ar to  brać.  Dla j ak ie ś  lżejszej dolegliwo 
Sc.i k u p u je  się ś rodek  p a ten to w an y .

INa sp o re j  szafce n a p is  —  ,jN areotiea".
Tu koka ina ,  m orf ina . . .  P rzed  w o jn ą  im p o r t  
i w y tw a rza n ie  by ły  bez  ogramozeń.  -Dziś je 
nsitala w* s ta łych  k o n ty g en ta eh  d la  każdego  
■państwa mięśilzj na rodow a ko n w en c ja .  Soł.

NA SZTANDAR LEGJOMI MŁODYCH
Leg. D uehnow sk i  J a n  wipłaęa n a  Sziandai  

Legjainu Młodych zł. a o raz  zap rasza  du 
w p łacen ia :

Jego E ksco lencję  Chan Iladży Sera ja Sza.  
rtpsza-1, jj. dr. Św ia o iew ić za 'S ta n is ła w a ,  p. r e 

d a k to r a  Okulic-za. p. kpi,  Niepokulezyckiegi.,  
p. por. Truszkow-skiego, oraz  leg leg.: B o h 
dziewicza S tan is ław a,  Klaezyńsk iego  S te fa 
na, G rudz ińsk iego  E dm undn ,  Slachór.skicgo 
I,eoiia. N ap ió rkow sk iego  T adeusza ,  Zuk 
M iehałkowicza,  Profimozyku. W ik to ra .

KOMEND 4 OBWODU AKADEMICKIEGO 
U. S. B.

w zyw a wszystk ich  leg. U-g. o n a ty ch m ias t  
we zgłoszenie  się do K om endy Obw odu,  c e 
lem u zu p e łn ien ia  ewidencji

KUBS PRZYGOTOWAWCZY NA WWDZ 
LEKARSKI Z CHEMJJ 1 FIZYKI

Zapisy  p rz y jm u  je Sek re ta r ja f  Obw odu A- 
kadem ickiego, ni. Królewska 5— 22 codzien
nie od  godz 11 —  13 i od 17 —  19 do 27 
li. m.

NA WILEŃSKIM BRUKU
ARESZTOWANIE SPRAWCY POSTRZELĘ.  

NIA
Wjczoraj d o n o s i l iśm y  -o- k rw a w y m  w y p a d 

ku na Łowiówce. w.czapie k tó rego  p os trze lony  
został  przez  swego p o d p i teg o  p rzy ja c ie la  r .  - 
b o ln ik  Jan  Zienkiew icz, zam. prz.y ul. Cin-hn 
ck ic j  66.

Po l ic ja  w wyniku, p z re p ro  w a d  zon ego do 
< hodzun ia  areffzlowała s p r a w c ę  postrze len  J. 
O kaza ł  się  n im  n ie jak i  R ober t  SłabJ^owski,  
zn an y  n o ż o w n ik  i a w a n tu rn ik  (cl.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI.

29-lelni piekarz. Abram  W ilkun  zam . przy  
ul. R ad u ń sk ie j  67 w łażąc do m ie sz k an ia  pipez 
okn o  Wytłukł szybę  i d o tk l iw ie  pokaleczył  
się p rz ec in a jąc  a r le r ję  n a  nodze.

'P rzybyłe  pogotow ie  -,r a tu n k o w e  ]«rzę-

Zw Przemysłowców 
subskrybuje pożyczką 

narodową.
Zarząd Związku Dela l iczm en 

Kiiipeów i Przemysłowców Chrześci 
j a n  m. Wilnu i Województwu Wileń
skiego mi odbytem posiedzeniu w dn 
23-go b, m. uchwal ił  w y a sy g n o w ać  / 
sum z wiązkowy cli 500 zl. nu sid) 
,skrvpcję Pożyć ki Narodowej .

Na lerniże |iosi(‘<lzeniu zasiała wy
łoniona .Komisja Propagand ow a,  w 
skład  której  weszli: p'p. Jirn Borosc- 
wicz, Leon ard  Taraszk. .“wicz, Kazi
mierz  Kuchalski,  W iklor Pies'lak. 
Wincenly  Romanowski,  Kazimier /  
Iwowicz, Piol r  Dołgopołonko, Snftko 
Slanisław Wiel iczko Aleksander  i 
Gudalewicz Antoni.  Komisja zwraca 
się z gorącym apelem do członków 
zrzeszonych,  jak o  lei i niezrzt-s/.o- 
nych kuipców, aby gremjalnie  wzięli 
udział  w subskrypcj i  Pożyczki N a ro 
dom ej.

Wszelkich  infomiacy j  w tej sp ra 
wie udziela c odziennie Biuro Zwiąż 
ku przy ulicy Os tro bramsk ie j  25 od 
godz.. 5 do  7 wieczór

wiozło go (fc> .s/jpilala «\v. Ja k o b a  gilzie n iez .  
wfocamie d o k o n a n o  operac ji .  Z p o w o d u  Sii- 
. lego u ływu k rw i  s ta n  chorego  j e s t  ch)żk'

W cz o ra j  w godz in aęh  p o p o łudn iow ych  w 
k o sz a ra c h  3 p. sap. w ęzo.sic n a p r a w y  dacii u 
jedott  z ro b o tn ik ó w  strac i ł  nagle  rów n o w ag ę  
i sp ad ł  na  b ru k  po nosząc 'c iężkie o b ra że n ia  
ciała,  m. in. z łam an ie  otbu rąk . Pogo tow ie  ra  
t u n k o w e  p rzew iozło  go w stanie  b a rd z o  c ię 
żkim do  .szpitala św. Ja k o b a .  (c).

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
— Dr Jan Z aew ilichow ski. P rzew odoik

<i» w y p y c h an ia  ptaków  i ssaków . Z 19 m a  
i ry g in a ln cm i ry su n k am i.  W arszaw a .  1933 r.
zł. 2 .—

Niemal p o w szedn iem  z jaw isk iem  jtysl 
i Mi t, ewłn«£cz» na p row inc ji ,  sżc gdy uda-s ię ,  
czy i-o m łodzieży ezv s ta rszy m ,  zdb-być „ tra  
fcu m " w posiaci  p taszka  lub ' t e ż 'c i e k a w e g o  
zw ierzą tka ,  n iemu kom u go sp re p a ro w ać .  
Chcie l ibyśmy n ie ra z  zachow ać  « a  p a m ią tk ę  
tę zdobycz łow iecką ,  lecz sami n ie  w iem y, 
jak lo uczynić,  a  |K).słae do m ias ta ,  do >pec 
jali.sty — i d ro g a  da leka ,  i t rudnośc i  p rzęse ł  
1 i kosz t  v.'i< l.ki.

T y m  ssięę m ito śn ik o m  p rz y ro d \  s łuży  pn 
mocą książka  p. Zaćwilichowskicgo, k tó rego  
d ośw iadczone  ra d y  i wskazówki pouczą, -o 
i j a k  czynić  należy, a b y  p ro p a ra ł  u d a ł  się 
•nawet p o c zą tk u ją ce m u  am a to ro w i  w p r z y 
stosow an iu  do jego ś ro d k ó w  i p o jm o w a n ia  
rzeczy. Pa n o w ie  p rzy ro d n icy  w s z ku tac h 
nimni dz ieciom  Łwrócić uw agę  na istnienie, 
i celowość ' lej posśyleeznej i b o d a j  p ierw sze j  
w na.s/.ej fae.howej l i te ra tu rze  książki

— E. Ncliring. ( prawa warzyw na wlas 
n \ użytek. Z 20 rys. W arszaw a, 1933 r. 
Zł 1 BO

O pozy.hti  ze spożyw an ia  w arzyw  w iem y 
wszyscy dżiś aż n ad to  dobrze,  i każdy,  k to  
pos iada  k aw a łe k  zaemi, h o d u je  warzywa, 
n a jczęśc ie j  d la  w łasne j  p o t rze b y  i z ad o w o 
lenia A!e n ie  wsz.yscy w iem y, że na jw ięk szą  
iloś w itam in  (więcej,  noz owoce), szczegól
n iej  d o b ro czy n n y ch  w i tam in  A. p o s iad a ją  
w4fy-n.itI n iek tó re  z, wanzyw w wiehi w y p a d  
kaeii  .składnikami p o k a rm o w e m i  g ó r u j ą r e ,
nad m ięsem .

W  w ym ien io n e j  książeczce czy te ln icy  o. 
si zna jdą  na jlepsze  bo treśc iw e ,  wskazówki,  
ile, czego i j* k  na leży  up raw iać  we w łas  
u f fn  og ródku ,  aby o&iągnąć na jw ięk szą  k o 
rzyść, a  nasze' Pan ie  D om u dow iedzą  się z > 
sp ec ja lne j  labeji,  ile w' k ażde j  spożyw ane j  

. rpś l in ie  -znajduje się w i tam in  i j a k ic h :  A. 
B. ('.. cizy D.

N a jn ow sze , potężne arcydzieło polskie

DZIEJE GRZECHU
w-g S t e U n a  Ż e r o m s k i e g o .

Film, o k tórym  będą m ów jć  t r z y  pokolenia

K A W A L K A D A
Szczegóły nastąpią.

CA SINO H r  rfendez-Yóus îrSefeka Moi jLiljaną Harveyl
N ajlepsza od w szystkich  z d o ty c h c z a so w y c h  kreacyj ulubionej LILJANKI!

Jeżeli chcesz zobaczyć ż y c i e  w Rosj i  S o w i e c k i e j  H E L I O S
t s S r .  -  - t  u  r  b  i % a 50  000 — „w s  t  r  i e c  2 «  y  j  “

Film  śp iew any ! m ó w io n y  po rosyjsku. Niebyw.ły sukcesi N a D  P R O G R A M : Najnowsze atrakcje. Seanse- 4, 6. 6 i 10 20

C O Ś  n o w e g o  p o d  s ł ońcem!
C O S  n i ew i d z i a n e g o  p o d  ks iężycem! R A M O N  Bi O V A R R O

i dy  R a m o n  N c v a r r o  i p i e w a  c u d o w n ą  nPieśń 
a i łosną  nad  N i l e m “ — świa t  się zachwycał

W K R Ó T C E  w k in ie

w swej  na jba rdz i e j  r o ma nt y cz -  M  f  U l  g  A I P 7 C  G d r  P a mo n  N c v a r r o  ś p i e w a  c u d o w n ą  nPi eśń  r f l  B I  E |  %
nej  roli o d  Czasów „ Po g a n i n a *  1 »  V  i \  M  I l \  mi łosna  nad  N i l e m “ — świa t  sie zachwycał ■ ■  k i  B W0

P A N
DŹWIĘKOWE KINO

„R0XYłl
iickiew-iiza 22, tel 15-28

Z a c h w yc en : są w s zy s c y ,  
k tó rzy  obejrzeli  film f Ostatnie 2 an i! Zw łaszcza  m łod zie ż 

szaleje za ty m  f ilm e m . ■

D R EW N łA  N | K i R Z Y Z E  m
DZ I Ś wi e l k i e  m o n u m e n t n t n e  a r cyd z i e ł o ,  k tó r e  cała  Pol -  ł j ,  A  n  T  %1| r  I « f l  R  P  f l  ŁJ F  
aka j e d n o g ł o ś n i e  uz na ła  za p e r l ę  po lsk i e j  p r o d u k c j i  •  U  I  I w  J  ł™ Kg
Rol e  g ł ó w n e  k r e u j ą  A . Brodzisz,  M. Bogda, B, S am borski,  W . W a lte r  i in.  Fi! m, k tó ry  p o b i ł  ws zys tk i e  
r e k or dy  p o w o d z e n i a ,  N A D  P R O G R A M :  U rozm a ico ne  dodatki d ź w ię k o w e .  P o c z ą t e k  seans . :  4—6 —6— 10.2G 
U p r a s z a  się Sz. Publ .  o p u n k t u a l n e  p r z y b y c i e  na  p o c z ą t k i  s e a n s ó w  c e l e m uni kn.  na t ł ok u.  Ce ny  u m i a r k o w a n e

Zakład) Graficzne
ZNICZ*

WIPno, B lskua<3 4, tel. ?-40
Dzieła  książkowa, dru
ki. książki dla urzędów  
państwowych, samorzą
dow ych ,  zakładów nau
kowych. Bilety wizyto
we, prospekty, zapro
szenia. afisze i wszel
kiego rodzaju roboty  
w zakresie drukarstwa

W Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

lir

Dr.  G 1 N S B E R G
ah o roby  skó rne , wen* 
ry c in ę  1 mociopłoSowe

W i l e ń s k a  3  tei. b«7
od Rodi, 8—1 ł 4—a.

D r .  J .  B e r n s z t e i n
choroby skórne, wenerycu* 

_ ne i m o czop łc iow e
M ick iew icza  28, m . 5

przyjmuje o<J 9— l i 4— t
Z. W. P

i  Bimwicz
Choroby w en erjren t ,  

•korae i id o cxo płciowo.
ul. W<eika P  Zł

tek 9-21. od 9— 1 i 3— 8 
W. Z . P. 29

Akuszerka

tają lainm
przyjmuje od 9 do 7  wierz,  
ulica Kaaztanowa 7, m. 5, 

W Z. P. Nr. 69.

Fortepian
b. ta n io  —  s p r z e d a m  
ul. P o r t o w a  19, m. 3

g o d z .  3 — 7 p o  p o i

Maszynistka
poszukuje posady
jak również m oże  być rd- 
fa z o w a n a  do biura na ter> 
m inową pracą, również  
wykonują różne prace w  
domu p o  b. niskich cenach  
Ł a sk a w e  oferty do Adm.  
.Kurjera Wileńsk.** pod  

f .Maszynistka**

S TA ŁĄ
płacę ,  zwrol podróży  o- 
trzym aj,  prócz  prowizji  
zaatępcy lo so w i .  Z g ło s z e 
nia „Kredyt" L w ów , Ki

l iń sk iego  3.

MIESZKANIA
3 i 5-eto p o k o jo w e  z* 
wfciy.stkiemi w1}1 godam i,  
c en t r a ln e  o g rz ew a n ie  do 

w yna jęc ia .
Cettiy niżej dtekrełu. 

ul. P i łsudsk iego  9

BAR pod W ilt ie ib
Mickiewicza 33.

W ydaje:  śn iadania ,  o b ia 
dy, ko lacje .  Z drowe sm a
czne i obfite .  Ceny m a
k ie .  Abonam ent o b ia d o -
w y  25 zł.  — G A B IN E T Y

d u ż y ”

PLAC
( n .  Z w ierzyńcu)

D O  S P R Z E D A N IA . C  w a 
runkach d o w ie d z ie ć  m  
i '  Administracji  „Kurjera 
W ile ń « k ie g o “ p o d  ‘plac»

llllilllli^llllllliy!!!1’ „IHlUlliilllólIliM"1
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ZŁOTE SCHODY.
—  Zostawcie ją, suki in syny! W  d ro gę1 Marsz!
Ciężko zgrzytnęła ryglami  niechętna więzienna

brania ,  wypuszczając parfję aresztantów,  za którymi  
szła ze sjHKS/ezoną głową, zgnębiona do  reszly Ludka 
Przed oczyma widziała tylko (bruk ulicy i nie chcia ła 
ipat-rzeć gdzieindziej,  obawiając  i o spotkać  znajo- 
im\ch  ze świata,  k tó r \  j akby się za pad ł  dla ńiej  pod 
ziemię.

—  Tak...  l o  nie jest esletyc/aie... J akby  to nio-gły 
nieść taki widok pewne błękitne oczy z e / a m e m

rzęsami-?...
Na dworcu slojricy na uboczu pociąg przepełnił  

się fanlatui.  Oficer konwoju rozkazał  Ludce
wejść d o  .przedziału, gdzie się -ozlokowala z wyciem 
i ha łasem parfja rzezimieszków ionętów s[iołec/nych. 
Przywital i  ją  cmoikaiiieini. t rzaskan iem w palce i ev 
nicznemi  konceplauni Drżąca Dudka s tanęła  w kącie, 
oglądając się bez radnie  na żołnierzy Di podrapal i  się 
po głowie i pobiegli znowu do oficera, pozostawiając 
ią pod st rażą prz\  wagonie.  W rocili dość prędko 
i kazal i  jej pójść w  inną  stronę,  na koniec, długiego 
(zeregu wagonów.  W osta tn im było1 niewielu ludzi 
a pierwszy przedział  zupełnie nawet wolny. Tam  
na ławce ponury żołnierz złożył tobołek Ludki  i. k l ap 
nąwszy szer-iką d łonią  po  deskach,  rzekł  z zado wo
leniem

— I w pierw szej klasie lepie.) nie bywa.  Siadaj 
cie, panienko!

Gdy zmęczona Ludka mogła wreszcie odpocząć 
/, uczuciem ulgi i wdzięczności dla n iespodziewanych 
otpiekuiiów. już za oknem wTagonu dzień poszarzał,  
pochylając się w c i e m n e  ramion a nocy... Zapalono 
swialła,  w oddali gwizdną la r>rzen irl iwie lokom o
tywa, wagon drgnął  i rusz; I naprzód za długim w ę
żem nat łoczonego po brzegi jKiciągu... Ogorzały żob 
lier/ ,  stojący ]n-/y  drzwiach z 'bagnetem, spojrza ł 

na LudIł4 i rzekł z odcieniem życzliwości w głosie:
— Teraz to i położyć sie można Pozwala się.
Z głębi wagonu zaglądać lu poczęły jakieś nie

.amow ile twarze Zjawi ła się jedna z obwisłem i w a r 
gami.  z k tórych ściekała ślina Wybahiszonemi ,  bla- 
de.mi Oczyma skradać  się zaczęła ku Ludce... Ob r /y d  
li we w argi cm o k n ę ł '  pożądlwie.

Dziewczynka! pisnął dziwny więzień przej 
l i tującym dyszkantem.

—  Won!  -—- zagrzmiał głos żołnierza i wst rę lna  
(warz roztopi ła się w pó łmroku  daiszyńh przedziałó'w/

Teraz ukazała się sucha,  tyczkowa,  n iezmiernie  
wysoka po'stać w długim chałacie z mała. ptasią,  łysą 
głową i poszarpaneii i  uchem.  .Stanąwszy w blasku 
ntdławej  lampki,  łysa głowa kiwnęła sie ki lka razy 
au to inat scz nyn i  ruchem porcel anowego  Chińczi ka
i. pokuzawzszs bezzębne iszczęk i w uśmiechu,  rzekła 
przyjażaiie... T

A do Amery^ki jiociągieni i nie dojedziesz...  
T a m  woda zalewa naszego łwata... Ol. ł\ i policjanl 
i znaczy a/fukii  ważna — a nie dojedziosz...

Nu, nu! dżiadźka!. , .  •— nac hmurzy ł  się żoł
nierz bez wyraźnego gniewu — .spać tobie Irzeba

—  Wleź na  półkę,  s tara  ly kukła — roześmiał  się 
drugi. . .  Do tobie Ameryka? Próżne gadanie.. .

- -  A nasz. b ra t  i ipogadtić ln<bi o lak.ej  maler j i  
Ty, miły pułkownik,  nie gniewaj  się... Mizerny ja 
i złowii k ale i mnie  Pan Bóg s t w o rzy ł  i. ciężko mnie 
jechać na niechrześci jańskie i maszynie.. .

Dość, ciziadźka, dość! - popchną ł  go jeden 
z żołnierzs Ty modl i twy  lepie j odma w mj, a lo 
znowu kaszy jakiej  nawarzysz.. .

Zdumiona Ludka spojrza ła  .na swego ponurego 
opiekuna,  k ló ry  zrozumiał  io mi]c/.ąe-e zapylanie 
i wyjaśnił  basem.

Tu w ar j a ly  siedzą... Kiepskei w głowie mają.  
Dła nich wagon osobny.  Ale ly •— ipanieiiiko nie 
bój się. Oni iiiaródospokojnyj lyłko pogadać lubią bez
SI 11S1I .. .

Bzeczyw iście Irmino było uspokoi ł chętnych do 
pogawędki warjatów Jeden z nich w dra pa ł  się na 
ławkę i miał  za mia r  wy głosić-dłuższe przemów ienie, j 

a gdy żołnierz p ięścią ziiiusif go  do zejścia z 1 tyj Iry 
buny rozpłaka ł  się i krzyknął :

— Niema spra wiedhwe ' c ; ,na św iecie!
—  Znaczy ni ep o t rz eb na—pouczył  go  żołnierz.—  

Idź spać,  durak!
Powoli  rozdygotany w a gem pogrążał  -się w ciszę... 

Jechano  wedno wolno...  Pociąg za t rzymywa ł  się n i e 
wiadomo czenui  w  puslem polu,  .potem zgrzyLd 
i pe łznąć  poczynał  elalej... Konwój  zaczął k iwać gło
wami...  pełnemi  sennego oparu.  Najbliższy żołnierz 
z bagnetem usiadł  na  podłodze i op ar ł  plecy o drżącą 
ścianę pociągu...  Lu dk a leż wyciągnęła zbolałe człon 
ki n a  Iwardej  ławie,  bezmyślnie pat rz ąc  w sufit...

Wyżej,  na górnej  półce a z tamte  j s t ro n y  przedziału,  
ru sza ł  się, ehrząkał  i mości] się jakiś b ro da ty  m ęż 
czyzna.  (kły (głośne ch r ap an ie  wagonu nab ra ł o  soczy
ście senny ch odgłosów, brodacz  pr zysun ął  się w s t ro
nę Ludki  i, zwieszając nad nią  głowę, z&iszeptał:

Towarzyszko!  Panienko! J a k  tam was?  Sły
szycie?

—  Sly szę!
— V\ y polityczna*?

Ta k

A d0  j a k i e j  p a r l p  vvy należel i?
—  Do żadnej
—  Nu, wol Poiwiedzcie mnie.  Ja  nie war jaf ,  

•la m a ry n a rz  z Kronsztadtu.  Zbun towal i  się iny. 
Teraz  udaję warj ;. la,  żeby bipiej obchodzili  się 
Nu, lak w  jakiej  wy par l j i?

—- Ależ mówię,  że w żadnej.  Nie zdążyłam jesz
cze. Ledwie szkołę skończyłam.

—  Nu. to czego was aresz towal i?
Albo ja wiem!

— ]ychinaiv \\ y chytra .  Mnie boicie się. I  na- 
próżno.  Ja wam radę  dam.  W y  w ar j a t a  udawajcie.  
W Y\ i lejcem-as zostawią w szpil a lu.

—  Ja  me M-iiieiB ł nie chcę być w szpi talu  
w a r  ja lówy

Nie chcecie? A lak  gorzej Jeszcze powieszą.
—  Nie powiesza., bo nferttżie mierna za co.

Oj wy c łn l r a ,  cbyira! A ja wam powiem,  że 
wy war ja łka  i już.

—  Nie jesieni war i a tką .
—  To czemu was lu wisatlzili?

(D. c. n.)
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